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Święto Rodziny
(m) W zespole świąt jest jedno s/cze* 

fól nie drogie sercu polskiemu, święto oso­
bliwe. Nie W ieîkauoe, kiedy wszystko 

Jdokoki kw itnie i w yrvw a się do słońca. 
** Nie!

To Boże Narodzenie, święto domu, świę” 
|o  polskiej rodziny, święto wzruszonej p a ­
mięci.

Kiedy na dworze śniegi i mróz, tu — 
!we w nętrz# domu, czy eliafy — panuje 
ciepło. Jest ono wyrazem tego ciepła, ja- 
ikre prom ienieje z ogniska domowego. Jest 
ono symbolem tego gorąca i żaru, kiory 
,•winien łączyć rodziny nasze współną mia 
łością. Niednrmo od niepamiętnych c ć a -- 
®ów ognisko, łuczywo, pochodnia» ogień — 
ło znamiona domu.

Święta Bożego Narodzenia, Wig ii ja  
osnuły się w sercach polskich sxczegôbivm 
s ü n tv m e n to m .

Bn wtąóą się ze wspomnieniami <łzi«» 
cińsłwa. gorejącej światłam i choinki, ra ­
dości dzietiinnej na widok zabawek pod 
drzewkiem .

Boże Narodzenie, to święto, kiedy raz» 
proszona rodzina zjeżdża się i zbiera przy 
jednym  stole, kiedy usta ją  wszystkie waś­
n ie i spory, kiedy wszyscy łączą się w 
myśli pomocy i dobrego uczynku, w myśli 
0  tych, co odeszli nazawsze i na których 
nadarem no czekają miejsca przy wigilij* 
pym  stole.

Ze szkolnictwu

Oio najgłębszy sens tego święta: świę* 
ta  domu, święta zjednoczonej rodziny.

Uświadamiamy sobie w to święto może 
najlep ie j, czem jest dom rodzinny — ta 
podstawa życia — gdzie uczyliśmy się 
pacierza i mowy naszej.

Dlatego w  godzinach, gdy siedzimy przy 
stole wigilijnym , gdy w patru jem y się w 
płomienie świeczek na choince, czujemy, 
że tu ta j tkw ią korzenie naszego życia, n a ­
szej tradycji, naszego mocnego związania 
z narodem, którego jesteśm y 2ywą 
ęząstką.

W rodzinie — w te j podstawowej ko­
mórce naszego społeczeństwa.

I dlatego w święto rodziny polskiej — 
wr święto Bożego Narodzenia — sku p m y »  
się w sobie, zestrzelm y myśli w jedno og­
nisko i zespólmy nasze wysiłki, ażeby —p0 
przez zdrową i jednością silną rodzinę —. 
przy jść do silnego, zdrowego społeczeń­
stwa, k tóreby w służbie dla Narodu, które* 
go jest reprezentantem , godnie reprezento* 
w ało najszczytniejsze ideały Chrystusowe,

Z  życia kulturalnego

Wakacje
Wukuejc św iftw w e we wszystkich aauwdaeh' 

rozpoczną się 22 jprudnia b. r. i  skończą się  7 
stycznia 1936' r.

Wieczór polskiej szkoły 
dokształcającej t wieczorowej

W sobotę,. 25 stycznia 1986, o goda. 8 wieczór 
w luku tu Łotewskiej szkoły im. Zalïsza ( pray ul. 
Kołpaka bulw. 8 ) odbędzie się dorocjtny wieczór 
program ow y Polskiej szkoły Dok.-ztalcaj^cej i Wie* 
czołowej.

Prze fi rozpoczęciom program u odbędzie się uro- 
«iy*ty akty poświęcony pięcioletniemu istnieniu 
atkól.

KoM «rt M aBj Reigo w !>♦»»?
13 grudnia w sali Ryskiego Konserwator j-urn 

odbył się koncert fortepjanow y popularnej już 
dziś u  nas artystk i Molly Reizniekówny. Bogaty 
i różnorodny program stwierdził raz joMway że 
koncertanka szybko osiąga coraz to notre zdoby­
cze. jak  w dziedzinie techniki, tak  i w subtelności 
ujęcia caęsto tradnych pod względem struktury  
m uzycznej dzieł mistrzów harm onji i dźwięku. 
Pod utalentowaną ręką artystk i pięknie i potężni* 
brzmiał jeden z najbardzie j trudnych —  koncert 
Fr. Bacha —  Stradala i pełne były Liryki i uczu. 
eia utwory Szopena, Malinowskiego i  Kałnińsza, 
Saeaegółnem powodzeniem cieszy s%  taniec fan­
tastyczny Łabnńskiego i szósta rapsodja węgier­
ska Liszta. Tu sig «pełn i ujawniły zdolności tech­
niczne i głębokie, subtelne i należyte wyrzucie 
stylu i myśli autorów.

Burza, długotrwałych oklasków i powódź kwla. 
tów były najlepszym dowodem należytej oceny 
wartości, artystycznych koneertanki i mocnych 
więzów, jakie między nią, a  publicznością istnieją.

Społeczeństwo polakie mnai ponadto być 
wdzięczne swej utalentow anej rodaeaee i za to 
Jeszcze, że daje ona nam możność zapoznania, się 
z  nowoczesną muzyką polecą, tak  Miską nam , 
swojską i zrozumiałą.

„Miasto Motjej m atki", tom nowel J. Kadena - 
Bandrowskiego ukazał się w przekład®* na język 
łotewski.

Tłumaczenia dokonał S. Baltais.
Książka wyszła nakładem wydawnictwa „Valter 

un Rapo“. Przekład zdobią ii ust racie Tadeusza 
Gronowskiego.

1’rząd Stntpntycaoy wydał niedawno obszerną 
książkę p. t. .Opisy powiatów"'. Obecnie przygoto-

Wiadomości bieżące
listy  uwierzytelnia^ 

tygodniu 35ifeci«

Pus*! K. CeltnińM  złożył 
j<óe prezydentowi Austaói.

K ! T alaw j*  obchodziła w ub.
ew«go istnienia1.

Je s t ona dtmgą z najstarszych korporacyj łe%> 
tew.dtich w Rydze.

Nu urooayetoś«iach byli m. in. obecni przedsta­
wiciele poiskliei K ! „Wolećji“ z Wamraawy.

Postać Matki — Jiofcwy na bratnich Btegiłach 
bectxie w .świętu oświecona. Zapalona zostanie 
tez przed nią choika.

Wodlug oMMnMt wiatłomoHoi ^ tk& w um ; m W  
x  zagranicy oputtaczają Łotwę w dużych ilośeiack. 
SPray puazeaitinie wyjechało ich już przednio 15.000.

Przeciętnie każdy z nich wywieaie t  Łotwy po 
Bl la tów, czyli razem z Łotwy wywiezione aeata, 
Bie — wodłUgr obliczań — 77T.«74 tatów.

W Rawkite- zostanie zorganizowany k s r i  lotnie zy 
'dla nauczyciel* miasta i powiatu. Kurs odbędzie się 
jar term inie od 2 do 4 stycznia- przyszłego- rok®.

W 12 powiatach a f e r tp  Łudaeń»kiege znajduje się 
3108 szkół podstawowych z 10.110 uczniami.

W Litwio aawiowkwje  H f  obywateli M ew . 
Mich. Ogólna liczba zagraniezników, zamieszka, 
jących  w LiCwłe, w edhig  ostatn ich  danych, wynosi 
«kolo 10.000,

W Dmgawpołaie pmimięmamy zo*b»J » * » 7  gmach 
a ««ty, którego tadow ę rozpoczęto na jesieni ro . 

ku  i m .
W I>»ug»wpil*ie połączyły aię trzy  kasy oszczę­

dnościowe: Lntgaleka, Daugawpilska i Liksnas.
Ogólny b iłam  roesny połączonych kas wynosić bę­
dzie przeszło 600 tysięcy łatów  rocznie.

ChwnŁ» sm yl»cu przed O perę w Rydz* za,pa» 
łona będzie w dniach 24, 25, 26 i 27 grudnia b. r. 
w godz. od 17 de 22.

woje się podobną książkę, poświęconą opisowi miast 
łotewskich.

O konercie  p. Molly R eiznieków ny w Konserwa­
tor jum pisze cała p rasa  w Łotwie, pochlebnie odzy­
wając się o zdolnościach i wnikliwości artystycznej 
pjanistki.

W Rydze odbyła się wystawa artystycznych ta­
lerzy porcelanowych, ciesząca się wielkiem zaintere- : 
«rwaniem szerokiej publiczności.

Na. Y w ystaw ę F unduszu  K ultu ry  zostały wy* 
brane eksponaty, zgłoszone przez przeszło 300 
autorów. Z nadesłanej ilości 1.264 eksponatów 
na wystawę przeznaczono 468 prac 198 autorów,* 
W ystawa otw arta  zostanie 21 b. m. Zamknięcie 
nastąpi w dniu 12 stycznia 1936 r.

K alendarz polski
Jak  się dowiadujemy wkrótce na rynku księgi 

garskim  ukaże się kalendarz polski, który zostanie 
wydany w Daugawpilsie. Kalendarz będzie zawie.l 
rał około 100 stron druku, dużo ilustracji i będzie 
dostosowany do potrzeb ludności polskiej w 
Łotwie.

Na froncie
Do w iadom ości rolników

W sprawie robotników rolnych komunikujemy^ 
ca następuje:

G ospodarze, m ający  zam iar zatrzym ać nadal 
u  siebie robotników  sezonow ych z Polski lub L it­
wy, m uszę prolongow ać um ow y w odpowiednich 
oddziałach Ł otew skiej Izby R olniczej (Latw ijas 
lauksaim nieclbas k am era ), n ie biorąc pod uWagę 
to , że na  n iek tó rych  um ow ach da ta  ważności 
upływ a dopiero z dniem  l .g o  stycznia 1936 roku. 
Prolongatę, za opłatą Ls 6, można uzyskać na rok.

Z am ianę pieniędzy m oże uskutecznić sam c°* 
spodarz ew entualn ie  robotn ik , posiadając wszyst­
k ie po trzebne dokum enty, a  więc: paszport albo 
p rzepustkę  robo tn ika i umowę Wraz z zaśv iad- 
eseniem  z policji. P ieniądze są przesyłane pr^ez 
B ank Łotew ski.

K upno grochu dla intendantury Głównej w Ry* ; 
id*e zostało przerwane.

O szczędności rosną! W ostatnim tygodniu 
oszczędności w postowej kasie krajowej wzrosły 
o 294.000 łatów. Ogólna suma o s z c z ę d n o ś c i  w 
kasie wynosiła na dzień 16 b. m. Ls 46,5 milj°* 
né w.

■

I
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W ESO ŁE ŚW IĘTA p rz y  naszych najnow ocześn ie jszych  odbiornikach

„HaUo, Europa 36“zJkwiy*!alT̂55, 200—600 i 1000—2000 Li 200 - 210 \
„HallO, Ryga s t a c j i  z  w b u d o w a n y m  g ło ś n ik ie m  LS 45 - 50 :

PrMmyal radjowy Na rały <2 miesięe> |
K . I E P E S Z K O  R y g a ,  A v o tu  îc la  23 -b  T . l a f o n :  3<865 j
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Pozdrawianie Pomnika Wolności

Zespoły pracy
Przewodniczący Izby Rolniczej wystąpił na 

dstatnim zebraniu Izby z oświetleniem warunków 
życia wsi. ;

Ogólna tendencja, ujawniająca się obecnie — 
zdaniem mówcy —  to konieczność ułożenia w tak i 
sposób gospodarki, ażeby można było ograniczyć 
zapotrzebowanie na siłę roboczą. Należy zwrócić 
baczną uwagę na warunki życia rolnika. Zwłaszcza 
należy zwrócić baczną uwagę na higjeniczne ł 
mieszkalne warunki wsi. Jeżeli we wsi łotewskiej 
da się podnieść poziom tych warunków —  można 
będzie z Łatgalji sprowadzić daleko więcej niż 
dotychczas pracowników rolnych. Starać cię też 
należy polepszyć warunki pracy, wyrównać je j 
rozkład, zracjonalizować* Przyśpieszyć należy 
prace meljoracyjne.

M iasta posiadają dużo robotników, którzy w 
lacie m ają m niej pracy» Należałoby pomyśleć, 
czy tych robotników nie można byłoby zużytko. 
wać do prac rolnych, organizując z nich specjalne 
zespoły pracy.

Mechanizacja pracy —  to też dziedzina, w któ­
rej dużo jest jeszcze do zrobienia.

„Briwa Zcme“ przynosi w jednym z ostatnich' 
numerów informacje, dotyczące pozdrawiania 
Pomnika Wolności. Podajemy najważniejsze ustępy 
z  tego artykułu.

—  „Pomnik Wolności pozdraw iają Wojskowi 
i cywilni. T radycji te j dał początek Prezydent 
Pańsfwa po odsłonięciu Pomnika Wolności w swo­
im rozkazie do arm ji i m arynarki.

Ponieważ Pomnik Wolności jest pierwszym Pom­
nikiem, który się pozdrawia (n ie  mieliśmy dotąd 
w tym  względzie żadnych wzorów), dlatego nwoż. 
liwe są nieporozumienia. Obecnie kierownik wy« 
działu wyszkolenia Sztabu Armji Pł^« Lulaks wy­
dał wskazówki wojskowym i cywilnym, jak  należy 
pozdrawiać Pomnik Wolności. Wojskowym i for­
macjom wojskowym należy pozdrawiać Pomnik, 
znajdując się w odległości 4 kroków, tak samo, 
jak się pozdrawia starszyznę —  zwróciwszy wzrok 
na Pomnik i przyłożywszy rękę do czapki. 4 kroki 
przytem należy liczyć nie od podstawy pomnika, 
ale od grup na nim zamieszczonych —  od jego 
górnej części.

Formacjom wojskowym należy pozdrawiać 
Pomnik w odległości 20 kroków od tegoż.

Jeżeli poszczególny wojskowy, czy formacja 
wojskowa, idzie obok pomnika w pewnem oddalę, 
niu, pozdrawia się Pomnik wtedy, gdy, przy mija. 
niu, znajdzie się on z mijającym na jednej linji^ 
albo po zbliżeniu się do pomnika. Jadąc, pozdra, 
wia się Pomnik, przykładając rękę do czapki oraz 
powracając głowę w kierunku Pomnika. Jadąc w 
tram waju też należy pozdrawiać Pomnik, tylko 
można nie wstawać. Wojskowym w cywilnem 
ubraniu i cywilom należy pozdrawiać Pomnik 
zdejmując czapkę.

Ze sportu
Na IV Olimpjadę Zimową, która się odbędzie 

Çod Berlinem, zgłosiło się 28 państw. Reprezen* 
tacje tych państw liczą razem przeszło 1000 
członków.

W pierwszej olimpjadzie (w roku 1924) tego 
rodzaju brało udział 293 sportowców, w drugiej 
*(1928 r.) —  492 i w trzeciej (1932 r)  —> 30,7

gospodarczym
O nowych podstawach budownictwa na wsi, vf 

związku z wydaniem ustawy o popieraniu budów, 
nictwa, wypowiedział się, wobec przedstawicieli 
prasy, minister rolnictwa J . Birzniek.

Nowa ustawa obejmuje całą gospodarkę wsi. 
Według ustawy wszelkie zapomogi dla samorzą. 
dów, instytucyj społecznych i t. d. będą udzielane 
w przyszłości jedynie za zezwoleniem gabinetu 
ministrów. Pożyczek dla budownictwa na wsi udzie­
lać będzie Bank Rolny, materjałów — na warun, 
kach ulgowych — ministerstwo rolnictwa. Pożycz­
kę dla gospodarstw od 15 ha wzwyż na zabudo. 
v;ania drewniane będzie można otrzymać w wyso­
kości do Ls 2000, dla zabudowań ogniotrwałych 
do Ls 0000. Mniejsze gospodarstwa będą mogły 
otrzymać pożyczki w wysokości 150—400 łatów.

Za zielone złoto —  z tytułu przemysłu drzew. 
Ti ego — wpłynęło do kasy państwowej do 15 b. m< 
3.371.967 łatów. Ogólnie dla potrzeb gospodar­
skich zużyto różnego rodzaju wyrobów z drzewa 
— budulca na Ls 4.882.000.

Dotychczasowe prawo o uregulowaniu długów 
gospodarzy rolnych zostało uchwalone w roku 
1934.

Przewidziane w tym prawie ułatwienia w ure*

sportowców Łotwa zgłosiła na czwartą olimpjadę 
24 sportowców.

Łotwa zwycięża Litwę w ping-pomgu (5:4). Za­
wody Ryga—Kowno też zakończyły się zwycięstwem 
Łotyszów.

Instruktorzy sportowi z Łotwy do Litwy zo­
staną wysłani na wniosek Litwinów, skierowany 
do łotewskiej organizacji rzemieślniczej

gulowaniu zadłużeń zostały zrealizowane w 90%, 
Zmniejszenie długów gospodarzy rolnych zostało 
dokonane w granicach przeszło 30 miljonów ła­
tów, mleczami —; w granicach przeszło 2 miljo. 
nów łatów*

Obecnie przyjęte zmiany i uzupełnienia tego 
prawa zwiększą możliwość ułatwienia w spłatach 
zaciągniętych długów względnie długi te częścio. 
wo zanulują. JDotyczą one gospodarstw zniszczo­
nych wojną.

Częściowe oddłużenie dotyczyć będzie) 3.500 
gospodarstw, których obszar dochodzi do 10 ha, 
4.500 z obszarem do 27 ha, oraz 700 gospodarstw, 
które mają ponad 27 ha. Częściowe zamiłowanie 
długu w granicach 8—9 miljonów łatów zosta­
nie zastosowane wobec około 15.000 gospodarstw*

Za gospodarstwo zniszczone wojną uważa 
się takie, w którem, w okresie wojny, został znisz. 
czony przynajmniej choć jeden budynek, czy zabu. 
dowanie gospodarcze.

Budżet Związku Miast Łotwy na rok 1936 
wynosi Ls 32.000.

Pracownicy m inisterstw a rolnictwa ofiarowali 
się podarować organizacji Aizsargów samolot. W 
tym celu potrzebną kwotę Ls 28.000 pracownicy 
ministerstwa wpłacą w ratach w lutym 1936, 1937 
i 1938 roku.

Podchodząc do Pomnika dla jego obejrzeniai’ 
należy pozdrawiać go przy zbliżaniu się i przjn 
odejściu," *

Zmiany w 
Min. Spr. Zagranicznych

W styczniu 1936 r. przewidziane są następu.* 
jące zmiany w łotewskiem Ministerstwie Spraw. 
Zagranicznych oraz na łotewskich placówkach za* 
granicznych: <

Dotychczasowy kierownik wydziału zachodu 
niego ministerstwa A. Schtegmani* przeniesiony; 
zostanie do Berlina na stanowisko pierwszego se. 
kretarza poselstwa zamiast J . Wigraba, który; 
powróci do centrali ministerstwa. Na pierwszego 
sekretarza poselstwa w Moskwie zostanie prżenie, 
siony dotychczasowy kierownik wydziału jurydycz. 
nego ministerstwa P. Ramanis. R. Kampe, dotych­
czasowy sekretarz poselstwa w Moskwie, zostajef 
przeniesiony w tym samym charakterze do poseł* 
stwa łotewskiego w Stokhołmie, skąd dotychczas 
czasowy sekretarz T. Ozolińsz powraca do centrali.

Sekretarz wydziału państw bałtyckich I. Zimui 
obejmuje stanowisko pierwszego sekretarza w 
poselstwie łotewskiem w Kownie, skąd dotychcza­
sowy radca W. Siewert powraca do centrali mi­
nisterstwa, gdzie obejmie prowadzenie wydziału: 
protokularnego oraz administracyjnego. Dotych­
czasowy szef protokołu A. Kampe obejmie pro. 
wadzenie wydziału jurydycznego.

Zmiany ustawy o emeryturach
Gabinet Ministrów przyjął na posiedzeniu w 

dniu 12 b. m. zmiany i uzupełnienia w ustawie o! 
emeryturach.

Według pierwszej części ustawy emeryturę 
pobiera z Łotwie 8.12*5 emerytów* Wypłata n a . ' 
stępuje z funduszu emerytalnego.

Na fundusz ten składają się potrącenia od za-.,1 
robków wszystkich pracowników (w wysokość#! 
4,5 proc.) oraz kwoty, płacone (w wysokości 1,53 
proc) przez państwo. Ogólna suma wpłat na® 
fundusz emerytalny z tego tytułu wynosi okoła 
6 miljonów łatów w ciągu roku. Wydatki jednak; 
funduszu w r. b. wyniosły 8,2 miłjony, w następ* 
nym zaś roku dojdą do 10 miljonów łatów.

Ażeby zrównoważyć bilans funduszu, podniet 
tiono wysokość potrąceń z pensyj z 4,5 proc. doi 
6 proc., oraz dopłaty państwa z 1,5 proc. do <£ 
proc. Powiększy to  fundusz emerytalny o 3 mil* 
jony łatów.

Pozatem 1 miljon łatów uzyskano na drodze 
obniżenia emerytur z 80 do 70% pensji zasadni, 
czej za przepracowane 35 lat.

Wszystkie zmiany w ustawie o emeryturze na* 
bierają siły prawnej w dniu 1 stycznia 193$ r.

Nasi w Warszawie 
Walne zebranie Koła 
Mlodz. Pol. z  Łotwy

(hz) W niedzielę, dnia 15 grudnia, odbyło si? 
w Warszawie nadzwyczajne Walne Zebranie Koła 
Młodzieży Polskiej z Łotwy, na którem obrano 
zostały nowe władze koła. Do Zarządu koła obra­
ni zostali kol. kol.: R. Matu lenko, A. Salcewicz, 
E . Tałat.Kiełpsz, W. Massan i Z. Gulbisówna, Do 
Komisji Rewizyjnej obrano kol. kol.: W, ćwikłtń*
skiego, Z. Łossanównę i A. KazancWską.

Zebranie nosiło charakter ożywiony,, obrady 
trwały około 4 godzin.

Na pierwszem miejscu kroczą stało

— 10 sztuk — 28 sant. —
■ ■ ■ ■ H H i n B B I i M D

ais. G. J. Szereszewski
w Rydze

m    ■

papierosy « A D A »  j
Papierosy „ADA” przygotowują się z najlepszych rosyjskich i macedońskich tytoniów 
Papierosy „ADA" wyróżniają się swym miłym aromatem v v .
Papierosy ftADA“ ażeby uchronić od ujemnego działania nikotyny przygotowane są * watą 
Papierosy ,»ADA“ kosztują tylko 28 sant. za 10 sztuk

a
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Czyżby przymierzeP

rozmawia z Hitlerem
Londyn. — Ambasador bry­

tyjski w Berlinie S ir Eriek 
Phipp odbył naradę z ministrem' 
spraw zagranicznych. Rzeszy 
von Neurathem, poczem miał 
dłuższą rozmowę z kanclerzem 
Hitlerem.

Celem wizyty Pbippsa było 
wysondowanie stanowisKa nie­
mieckiego kanclerza co do jego 
„Locarna" powietrznego" dla 
zachodniej Europy, na eprawę 
paktów nieagresji między Niemo 
cami i  ich sąsiadami, oraz na 
sprawę możliwości zawarcia ogól­
nego porozumienia, dotyczącego 

redukcji zbrojeń na ladzie. 
Rozmowa miała charakter ogól­

ny, ale sam fakt wznowienia roz­
mów z kanclerzem Hitlerem uwa. 
żany jest w Londynie za bardzo 
doniosły. .

Kanclerz H itler przy choince jed= 
nej 7, organizacyj młodzieży nie­

mieckiej.

toński wódz naczelny o niedoszłym zamachu
Tallinn. Śledztwo w sprawie niedoszłego za. 

machu b. kombatantów prowadzone jest energicz­
nie. Uczestnicy tajnego zebrania, które zdemasko­
wane zostało przez policję, jak również osoby, fi­
gurujące na liście, projektowanego rządu, osadzeni 
aóstali w więzieniu. B. prezydentów Teemanta i 
Toenissona zwolniono z domowego aresztu, śledztwo 
iednak przeciw nim toczy się dalej.

Z komunikatu urzędowego wynika,* że wśród 
piskowców panowało przekonanie, iż z łatwością 

■ panują władzę, o ile uda im usunąć Prezydenta 
Republiki, naczelnego wodza gen. Laidoriera oraz 
członków rządu. Na czele oddziałów terorystycz- 
n^ch stał niejaki Regu. Przygotowania do zamachu 
czyniono od dłuższego czasu. Prasa tallińska pod­

kreśla, iż próba ta była zgóry skazana na niepowo­
dzenie, albowiem podstawy państwowości są tak 
mocne, iż garstka ludzi nie może wstrząsnąć istnie­
jącym ustrojem,

Gen. Laidoner oświadczył, iż buntownicy nie po» 
trafili należycie ocenić sytuacji. To, co było moż­
liwe jeśszcze kilka lat temu, dziś udać się nie może. 
Oprócz policji — powiedział gen. Laidoner —  do 
dyspozycji mamy jeszcze wojsko, które stoi poza 
wszelką polityką. Każda próba opanowania władzy 
bez względu na to, z jakiej wyszłaby strony, będzie 
bezwarunkowo zlikwidowana.

Sprawa zamachu przekazana 
dobnie sądowi wojennemu.

będzie prawdopo-

kandydatów nie osiągnie wymaganej większości, 
następuje głosowanie trzecie w którem wystarcza 
większość zwyczajna.

Dwa bloki walczą o swego kandydata
Według opinji tutejszej, sytuacja przedstawia 

się następująco: W łonie Zgromadzenia Narodo- 
wego zarysowują się dwa bloki, a mianowicie: blok : 
stronnictw lewicowych, składający, się z socjał. - 
demokratów i narodowych socjalistów czechosło­
wackich, socjał-demokratów niemieckich, komuni­
stów i katolików czeskich. Do drugiego bloku 
należą stronnictwa centrowo - prawicowe. Siły obu 
bloków są zbliżone. Blok lewicowy niewątpliwie 
głosować będzie na ministra Benesza. Niewiadomo* 
jaką kandydaturę zamierzają wysunąć stronnictwa 
centrowo,!. rawicowe.

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili — Pre­
zydentem Czechosłowacji wiekszoscią głosócs został 
obrany dr. E. Benesz.

Polonja zagraniczna
FRANCJA

Po zrost harcerstwa polskiego we Francji najle. 
piej obrazują następujące cyfry z okręgu Lille: w 
r. 1934 było w tym okręgu 35 drużyn męskich t  
887 harcerzami i 1510 zuchami, zaś w r. 1935 — 
55 drużyn z 1.150 harcerzami i ponad 400 zuchami,' ;

CZECHOSŁOWACJA.
Konsolidacja Polaków w Czechosłowacji w 

obliczu represyj i gwałtów znacznie się wzmocniła 
ostatnio przez połączenie pism młodzieży katolickiej 
i ewangelickiej we wspólny organ prasowy. Z 
dniem 30 listopada r. b. ukazał się bowiem 
pierwszy numer nowego dwutygodnika młodzieży 
polskiej w Czechosłowacji, który otrzymał nazwę 
„Ogniwo". Pismo to ma być poświęcone sprawom 
młodzieżowym, organizacyjnym, oświatowo - kultu­
ralnym, naukowym, sportowym i wychowawczym 
młodzieży polskiej w Czechosłowacji, a więc ma 
objąć najszersze zainteresowania tej młodzieży.

Euwe pobił Alechina
Amsterdam. —  Holender Euwe zdobył pierw­

sze miejsce w turnieju szachowym o mistrzostwo
świata, zwyciężając Alechina. Euwe usyskał 15 i 
pół punkta, Alechin 14 i pół.

Prezydent Masaryk ustąpił
Podczas aktu ustąpienia Prezydenta Masaryka, 

szef kancelarji Prezydenta — Samal przeczytał na­
stępujące oświadczenie Prezydenta:
: jjCiężki i pełen odpowiedzialności jest urząd Pre­

zydenta i wymaga dlatego pełni sił. Czuję, że już 
temu zadaniu nie sprostam i dlatego ustępuję. 
Czterokrotnie byłem wybrany prezydentem naszej 
republiki.

Upoważnia mnie to do proszenia was, całego 
narodu i czeskiego i współobywateli innych narodo-' 
wości, abyście przy kierowaniu państwem pamię­
tali, że państwa utrzymują się dzięki ideom, z któ- 
i jc h  powstały. Sam zawsze sobie to uświadamia­
łem. Trzeba nam dobrej polityki zagranicznej, a 
ńa wewnątrz sprawiedliwości wobec wszystkich 
obywateli jakiejkolwiek byliby narodowości. Rad- 
bym wam jeszcze powiedzieć, że na swego następcę 
polecam dr. Benesza. Pracowałem z nim zagrani­
cą i w kraju i znam go. Mam pełną wiarę, że 
w zystko pójdzie dobrze i da Bóg, jeszcze czas ją- 
k:.» będę patrzył na was jak to prowadzicie",

Premjer Hodża odpowiedział, że najlepszą, po­
dzięką dla ustępującego Prezydenta jest utrzyma, 
nie tego co on stworzył, utrzymanie państwa po 
wieczne czasy.

Następnie krótkie przemówienia wygłosili prze­
wodniczący obu Izb.

Amnestja
Ostatnim aktem państwowym ustępującego pre­

zydenta było podpisanie amnestji dla przestępców 
politycznych. Rozmiary tej amnestji nie są jeszcze 
znane.

Prezydent — oswobodziciel
Według doniesień prasy, rząd uchwalił projekt 

ustawy, nadającej pierwszemu prezydentowi re­
publiki czechosłowackiej tytuł prezydenta-oswobo- 
dziciela oraz projekt ustawy o oddaniu prezyden­
towi Masarykowi w dożywotnie używanie zamku 
Lany, siedziby letniej prezydenta, gdzie przebywał 
on stale w ostatnich czasach i gdżie odbylisię akt 
ustąpienia.

Warunki wyboru nowego prezydenta .
Według konstytucji czechosłowackiej wybory 

prezydenta republiki odbyć się muszą najpóźniej w 
14 dni po ustąpieniu prezydenta.

. Prezydent wybierany jest przez Zgromadzenie 
Narodowe, liczące 450 członków (300 nosłów i 150 
senatorów),

Do ważności wyborów potrzebna jest kwalifiko­
waną większość 3/8 głosów przy obecności conaj- 
mniéj połowy członków Zgromadzenia Narodowego. 
O ile w dwuch pierwszych głosowaniach żaden z

Wiadomości
Flota brytyjska opuszcza morze śródziemne
Gibraltar. Krążowniki „Hood“ i „Renown" oraz 

12 dywizja 6-ej flotylli kontrtorpedowców brytyj­
skich są oczekiwane w Gibraltarze w drodze PO= 
wrotnej z Morza Śródziemnego. Krążownik „Orion" 
cdpłynie do Casablanca. Krążowniki „Leander" i 
„Neptun" oraz 11-ta dywizja 6-ej flotylli kontr­
torpedowców udadzą się do Lizbony.

Abisynja odrzuca francusko-angielski projekt 
pokoju

Londyn. — Poselstwo abisyńskie informuje że 
rząd abisyński nie będzie mógł przyjąć propozycyj 
pokojowych, przewidujących chociażby najmniejsze 
ustępstwa terytorjalne na rzecz napastnika, które* 
go âznano winnym nieusprawiedliwonej napaści.- ;

W miastach Rosji Sowieckiej zamieszkuje, w. 
myśl ostatnich wiadomości: w Moskwie — 3.641.00(1. , 
w Leningradzie — 2.739.800, w Kijowie — 625.000, 
w Mińsku — 186.50® w Tyf'isie — 426.300 oraz w 
Taszkiencie — 565.000 osób.

Nowym prezydentem Szwajcarji został wy* 
brany Albęrt Meyer, dyrektor departamentu P?* 
litycznego, który na Radzie Narodowej i Radzie 
Państwa otrzymał 153 glosy z ogólnej ilości 16* |  
głosujących. .

W USA zarejestrowano ostatnio 15 miljonów 
bezrobotnych. JjB

7-krotne zwiększenie marynarki wojennej w USA 
przewiduje się w najbliższym czasie. Zwiększeni® , 
to da 150.000 ludzi zamiast 22.000 obiernie.
• ' USA eksportuje najwięcej broni I amunicji do 
Francji.

T
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Papież mianował 20 nowych kardynałów

Z Polski
Zamknięcie trumny kryształowej, w której 

spoczywają zwłoki Marszałka Piłsudskiego, nastą. 
piło w dniu 22 b. m. Trum na kryształowa została 
złożona do trumny metalowej, celem późniejszego 
je j umieszczenia w sarkofagu krypty pod wieżą 
srebrnych dzwonów na Wawelu.

W związku z powyższem do Krakowa przy­
było dużo wycieczek ze wszystkich stron RP dla 
złożenia hołdu pamięci Wielkiego Wodza.

W dniu im ienin M arszalków*j Piłsudskiej 
solenizantce złożyli życzenia członkowie RządUj 
przedstawiciele Sejmu i Senatu, generałicja* 
przedstawiciele organizacyj i stowarzyszeń, dele­
gacje szkół oraz długi szereg osób.

Zgon Ś. p. A dam a Piłsudskiego, senatora 
Rzeczypospolitej, młodszego b ra ta  Marsałka Pił. 
eudskiego, b. wice-prezydenta Wilna, nastąpił w 
Warszawie w dniu 16 grudnia b. r  w

Śmierć z powodu silnego zapalenia płuc nastą. 
piła naskutek anewryzmu serca.

W szeregu dalszych posunięć gospodarczych 
Rządu został rozwiązany kartel blachy cynkowej, 
wskutek czego naczynia emaljowane potaniały w 
całym kraju  na 15%.

Rada Handlu Zagranicznego, która powstała w 
dniu 12 b. m., będzie koordynować działalność 
wszystkich instytucyj, zajmujących się dotąd 
handlem zagranicznym Polski,

Tegorocznym laureatem PEN C'iubu Polskiego 
*a najlepszy przekład został znany poeta Juljan 
Tuwim.

W orzeczeniu jury  podkreśla, że nagroda zo­
stała udzielona za całokształt poetyckiej działal­
ności przekładowej ze specjalnem uwzględnieniem 
«Jeźdźca miedzianego*1 Puszkina.

Nagroda PEN Olujra (w wysokości zł, 1000) za 
najlepszy przekład istnieje od lat trzech, Do­
tychczas otrzymali ją : A, Zagórska, Tadeusz B oy- 
Żeleński i Józef Wittlin.

W W ilnie zm arła tynoW» Puszkina, wdowa po 
najmłodszym synie wielkiego poety rosyjskiego, 
Barbara Puszkinowa,

bieżące
Posła C harw ata, wyznaczonego na placówkę 

RP w Rydze, żegnano serdecznie w ' Helsinkach, 
gdzie zajmował on dotychczas stanowisko mini­
stra pełnomocnego Polski. Na początku stycznia 
przyszłego roku minister Charwat obejmuje już 
placówkę w Rydze. . - -

Pół Abisynji dla Włochów zamało...
Rzym. — Prasa włoska krytycznie ocenia plan 

paryski.
„Popolo di Roma“ twierdzi, że plan ten wywo­

łać musi we Włoszech rozczarowanie. Zmiany gra­
niczne, przewidziane przez projekt Lavala i Hoa- 
re’a, zarówno na odcinku Dakalji, jak Erytrei i 
Ogadenu dałyby Włochom terytorja, pozbawione 
wszelkiego znaczenia gospodarczego. Nawet życie 
jest niemożliwe w tych okolicach,

Większość niemiecka w Kłajpedzie przeciw 
litwinom

Z Kłajpedy donoszą: Sejmik kłajpedzki
uchwalił zmianę regulaminu w kierunku uniemoili. 
wienia a a  przyszłość stosowania obstrukcji prze* 
«mniejszość litewską. Zmiana paragrafu 32 regu­
laminu przewiduje, że o ile część posłów opuszcza 
salę obrad, względnie pomimo prawidłowego za­
proszenia, nie przybywa na posiedzenie i  prze» 
to  z braku quorum (20 posłów) posiedzenie sejmika 
stanie się nieprawomocnem, wówczas prezes może 
zwołaj drugie zebranie nie wcześniej jednak, jak 
dnia następnego. Zebranie takie, odbyte w drugim 
terminie, jest prawomocne już przy udziale 
15 posłów.

C itta doi W aticano. Na tajnym konsystorzu 
Papież mianował 20 nowych kardynałów. Ilość 
kardynałów, która spadła do 48 (z czego 23 wło- 
chów i 25 kardynałów innych narodowości) pod. 
niosła się obecnie do 68, co stanowi niemal pełny 
*tat św. Kolegjum, wynoszący 70 kardynałów.

Większość ponownie będą stanowili włosi — 87 
kardynałów. Wśród nowych kardynałów wymienić 
należy nuncjusza papieskiego w Warszawie Mar- 
maggi, nuncjusza w Madrycie Tedeschini, W Wied­
niu — Sibilla, w Paryżu — Maglione, arcybiskupa 
Pragi — Kaspara oraz arcybiskupa Toledo — Go- 
may Thomasa.

Mowa ojca św.
C itta del Vaticano. Na tajnym konsystorzu Pa­

pież wygłosił przemówienie, w którem na początku 
uczcił pamięć zmarłych kardynałów Piotra Gaspar. 
ri. Franciszka Ehrle i Michała Lega.

„Nie zamierzamy zabierać Wam zbyt wiele 
czasu — mówił Papież — jakkolwiek nie brak Nam 
powodów zarówno do radości, jak i smutku. Wy* 
starczy podkreślić, że do radości upoważniają Nas 
tryumfalne demonstracje wiary, które ujawniły się w 
Lourdes, Buenos Aires, Cleveland, Teramo, P ra­
dze, Lublanie i Lima, gdzie za przykładem pastę,, 
rzy, władz cywilnych i dostojników zebrały się niez.- 
liczone tłumy ludu. Nie brakowałoby Nam rów­
nież powodów do smutku, wystarczających do wy.

Z Paryża donoszą: Ostatni numer miesięcznika 
„Document", poświęcony badaniu zbrojeń Europy, 
zawiera obszerny artykuł o Polsce, stawiając jej 
armje na piątem miejscu po Francji, Włochach, 
Niemczech d Rosji. Autor artykułu, wojskowy, 
podkreśla przedewszystkiem żywotność Polski i 
energję, z jaką zdołała zorganizować się mimo 
przeszło wiekowej niewoli i utworzyć doskonałą 
armję, zajmującą wybitną rolę wśród sił wojsko­
wych Europy. A utor artykułu podkreśla jakość 
i ilość m aterjału poborowego, wyszczególniając 
jednostki bojowe: 10 okręgów' korpusów armji, z 
których każdy liczy 3 dywizje, co stanowi łącz. 
nie 30 dywizyj, w czem 2 górskie i 12 brygad ka- 
walerji. Armję lądową pokojową określa autor 
na 266.000 żołnierzy, w czem 17.990 oficerów i 
34.600 podoficerów zawodowych; w* armji po-

Czy planów „rewolucji
Ostatnio we Francji stwiedzono, że jeden z naj­

bardziej czynnych agentów międzynarodówki komu­
nistycznej Eberlein kierował z ukrycia w Szwajcarji 
niedawnemi rozruchami komunistycznemi w Brest i 
w  Tulonie; on też zorganizował partję komunistycz­
ną we Francji w zwrartą  całość, łącząc pod jedną 
komendą różne związki młodzieży komunistycznej.

Okazało się przytem, że bolszewicy bynajmniej 
nie zrezygnowali z planu wywołania rewolucji świa­
towej, choć wciąż deklamują o pacyfikacji stosun­
ków z innemi państwami.

Oto dane statystyczne, które dostały się do wia­
domości prasy z okazji 21 Międzynarodowego Dnia

pełnienia bólem nasaego serca ojcowskiego. St| 
to np. wypadki, jakie miały miejsce w Rosji, Mek« 
syku i częściowo w Niemczech. Nie chcemy jed n aj 
przedłużać wyliczania faktów smutnych, a zwła< 
szcza nie chcemy wspominać tych konfliktów, której 
niepokoją nietylko Europę i Afrykę, ale rzec mo&4 
na świat cały, albowiem w takiej niepewności w yj 
dar zeń i ludzi tkwi niebezpieczeństwo, że Nasz* 
słowa/ jakiekolwiek byłyby albo nie będą dobrzał 
zrozumiane, albo zostaną jawnie przeinaczonej 
Zresztą to czego można było słusznie oczekiwać o<| 
Nas na rzecz prawdy, sprawiedliwości i miłosier-i 
dzia, wielokrotnie już ujawniliśmy i wiemy, żt- słoJ 
wa przez Nas wygłaszane były przy rozmaitych?! 
okazjach tak szeroko rozpowszechniane przez praJ 
sę, że stanowczo nie mogły nie dojść do wiadomości 
tych, którzy nietylko pragną prawdy, ale jej oc| 
Nas żądają, ożywieni szczerem zainteresowaniem*) 
Winno, to być przestrogą zwłaszcza dla tych, któJ 
rzy wciąż jeszcze zdają się dziwić lub gorszyć sp<M 
wodu tego, że My nie spełniliśmy jakoby nasze* 
Boskiej misji Nauczyciela wiernych. Lecz tak saJ 
mo, jak nie zaniedbywaliśmy w przeszłości i niefl 
będziemy zaniedbywać w przyszłości tak samo m 
dziś uroczyście przypominamy wszystkim ludzionw 
dobrej woli, bez względu na ziemię, do której na< 
Jeżą, że gorąco pragniemy, usiłujemy osiągnąć w 
modlimy się żarliwie do Boga o pokój połączony zen 
sprawiedliwością, prawdą i miłosierdziem".

wietrzą 7,900 ludzi, w czem 667 oficerów i 1.722 
żołnierzy zawodowych. ■ ,

Następnie omawiane jest ustawodawstwo woj* 
skowe polskie, porównywane do francuskiego.

Podkreśla się również pokojowość armji £  
polityki polskiej, i doskonałego ducha wojska^" 
dyscyplinę i troskę o żołnierza.

Autor kończy uwagą: gdyby Polska posiadał# 
więcej możliwości finansowych, armja polska, ju& 
wybitne posiadająca znaczenie w Europie, sta łaby  
się, uzupełniając swój rynsztunek nowoczesny 
jedynym decydującym czynnikiem w Europie, cC 
móze nastąpić w krótkiej przyszłości.

Artykuł ten zdobią fotografje gen. Rydz** 
Śmigłego, kawalerji polskiej i strzelców pod ług  
lańskich.

świafovvej“ zaniechano?
Młodzieży Komunistycznej. Istnieją rozsiane po ca* 
łym świecie sekcje Międzynarodówki Komunistycs* 
nej młodzieży. Wśród tych sekcyj Argentyna po* 
siada 5000 członków, Anglja — 2200, Belgja — 800* 
Szwecja — 5701, Stany Zjednoczone — 9000, F ran* 
cja — 17,000, Norwegja — 2000, Meksyk — 050*. 
Kanada — 250, Danja — 900, Szwajcarja — 3t0r  
Islandja — 500, Chiiîy (część pozostająca pod wpły* 
wem Sowietów) — ÎOO.'OOO. Razem 152.111 człon* 
ków. Są to sekcje istniejące jawnie.

Pozatem zorganizowano sekcje tajne: Czecho­
słowacja — 12.400 członków, Austrja — 3500, Pol* 
ska — 13.000, Hiszpanja — 12.000, Kuba — 3050* 
Razem 43.950 członków.

Abisyńczycy — 
katolicy w Rzy* 
mie, Pomimo w oj­
ny spacerują oni 
swobodnie ulicami 
wiecznego miasta. 
Są to studenci se­
m inarium  katolic­
kiego w Rzymie.

Francuzi o wojsku polskiem
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Bóg się rodzi
'Bóg się rodzi, móc "truchleje; ‘
Pan niebiosów obnażony; • >y 
■Ogień krzepnie, blask ciemnieje;
Ma granice Nieskończony 1

• Wzgardzony, okryty chwałą* 
śmiertelny król nad wiekami !
A Słowo Ciałem się stało,
I  mieszkało między nami.

Cóż niebo masz nad ziemiany?
Bóg porzucił szczęście twoje,
Wszedł między lud ukochany.
Dzieląc z nimi trud  i znoje*

Nie mało cierpiał, nie małtf ;
Żeśmy byli winni sami;
A  Słowo Ciałem się stało,
I  mieszkało między nami,

W nędznej szopie urodzony,
Żłób Mu za kolebkę dano;
Cóż jest! czem był otoczony?
Bydło, pasterze i siano!

Ubodzy! Was to spotkało,,
Witać go przed bogaczami!
A  Słowo Ciałem się stało,
I  mieszkało między nami*

Potem i Króle widziani 
Cisną się między prostotą!
Niosąc dary Panu w dani:
Mirę, kadzidło i złoto.

Bóstwo to razem zmięszało 
Z wieśniaczemi ofiarami.
A Słowo Ciałem się stało,
I  mieszkało między nami,

Podnieś rękę, Boże Dziecię!
Błogosław Ojczyznę miłą,
W  dobrych radach, w dobrym bycie mm 
Wspieraj moc je j swoją siłą*

Dom nasz i majętność całą »•*
I  wszystkie wioski z miastami, - 
A Słowo Ciałem się stało, f -  
I  mieszkało między n&mi« -

P r. Karpiński,

Chrystus się
Ewangelia

  ()W onczas pasterze mówili jeden do drugiego: Chodźmyż do Betljem, by zobaczyć to, co
zaszło, co Pan nam objawił. Przyszli wtedy z pospiechem i znaleźli Marję i Józefa i Niemowię, zło­
żone w żłobie. A zobaczywszy, rozpowiadali co było im powiedziane o tem Dzieciątku. Wszyscy 
zaś, którzy słyszeli, dziwili się także temu, co im pasterze mówili. A Mar ja przechowywała wszystkie 
te zdarzenia i rozważała je w sercu swoim. Pasterze zaś powrócili, chwaląc i wielbiąc Boga za 
wszystko, co słyszeli i widzieli tak  jak im było obiecane."

Nauka
Gdyby jakiś królewicz ujrzał na dnie' głębokiej studni wijącego się z bólu w ostatnich kon­

wulsjach robaka i gdyby mu powiedziano: „Panie, jeśli chcesz ratować owe biedne stworzątko, musisz 
sam iść do studni i swą królewską krwią nakarmić robaka — cóż, myślicie, zrobiłby królewicz? 
Czyżby nie odrzekł: „Tyle robactwa rozmaitego na ziemi, cóż więc mi na  tem może zależeć, że tam 
jakiś robaczek zmarnieje." Czyżby podobnie nie powiedział każdy z nas?" Inaczej postąpił Kr® 
Niebieski, Syn Boży, bo lituje się nad biednym robaczkiem ludzkim, pośpiesza na jego ratunek. Sam 
staje się człowiekiem*

Miłość bezgraniczna i niepojęta sprowadziła Go z nieba na ziemię, miłość kazała Mu spocząć w zim­
nym grobie, a  później zamknąć się jeszcze w drobniejszej hostji, miłość i tylko miłość zdolna nam 
wytłómaczyć.życie i śmierć Zbawiciela, Czyż wobectokiego ogromu miłości nie powinniśmy także ca- 
łem sercem pokochać Pana Jezusa?,

— „M i'ość Jego to sprawiła*
By cr owieka wywyższyła../*

powtarzajmy z głębi serca jaknajczęściej zwłaszcza teraz, w tych dniach, w których obchodzimy pa­
miątkę największego cudu miłości Bożej jakim jest Wcielenie i Narodzenie Syna Bożego. Pamiętajmy 
jednak, że ta  miłość nasza musi koniecznie prze rodzić się w czyn. „Cokolwiekżeście jednemu z 
potrzebujących uczynili — Mnieście uczynili" — mówi Zbawiciel. A przecież biedy dzisiaj 
tak  dużo na świecie, tak wiele na każdym kroku! Czynem udowodnijcie, że kochacie Boskie Dziecię 
i w Imię Jego dajcie datek choć najmniejszy — dobrą intencję, piękny czyn! Będzie * tego Boga 
na wysokościach chwała, do waszych serc zaś spłynie błogosławiony, spokój, który jest' udziałem 
sprawiedliwych...

Pójdźmy wszyscy do stajenki \
-- ^  W jakimże uroczystym i radosnym nastrojusłuchamy i śpiewamy co roku nasze staropolski 
kolendy, te  same, a zawsze tak  nam drogie, bo tyle wesela i miłych wspomnień sprowadzająca 
do serc naszych! Ażebyśmy tem większą korzyść odnieśli z rozpamiętywania, tajemnicy Narodzin 
Boskich dla naszego życia duchowego, dobrze będzie zastanowić się nad tem, co nam daje ta  uro­
czystość. W każdej niemal kolendzie znajdziemy głęboką treść tajemnicy, trzeba tylko uchwycić głę­
bię te j treści, a następnie wnikać w  je j znaczenie. Wiele bowiem ludzi nasyca się tylko zewnę­

trzną stroną naszych kolentj, a  więc ich melodją i rymami, przechodząc bodaj mimo tego ogniska o 
ciepłych promieniach wielkiej Bożej miłości. „Pójdźmy wszyscy do stajenki!" Życie nasze jest 
długą drogą, a na_ niej świtają dnie tajemnic pełne, pamiątek drogich, które w sercu naszem winne roz­
palać znicz płomienny najgorętszych uczuć i obietnic. Idziemy Go witać, ukrytego pod postacią 
małej _ dzieciny, która następnie przeszedłszy trudy i troski ludzkie, życie swe oddaje w  ofierze na 
odkupienie świata. On, Bóg, wykupił nas z niewoli grzechu pierworodnego, otworzy! nam bramy nie* 
ba i wskazał drogę miłości, cierpliwości, pokory i wiary. Pamiętając o tem i rozmyślając nad tem* 
widzimy jasno, w jakim nastroju ducha winniśmy spieszyć do stajenki w Noc Bożego Narodzenia 1 
przez cały okres tych radosnych Świąt. Na usta nasze winne w tym okresie cisnąć się słowa, prae- 
pojone jedynie wielką miłością Boga i ludzi, wielką wdzięcznością i aktami gorącego uwielbienia. 
Pastuszkowie też nie szli z pustemi rękoma do Bożej Dzieciny, a trzej królowie bogate dary — złoto, 
kadzidło i mirę — złożyli mu w ofierze. Więc czy dary ubogich pastuszków, czy wspaniałe podarunki 
królów, zależnie od tego na co nam stać — nieśmy Bożemu Dzieciątku ! Malutki i ubogi, a potężny 
i wszechmocny Bóg czeka na nas. Pragnie od nasnajpiękniejszego daru naszych serc cichych i P®“ 
kornych, a więć nieśmy mu je tłumnie wszyscy, wszyscy razem!

„Idźmy do stajenki!"... Oksza

Anioł pasterzom mówił
Anioł pasterzom mówił:
„Chrystus się wam narodził 
W Betlejem, nie bardzo podłem mieście, 
Narodził się w ubóstwie,

Pan wszego stworzenia".
Chcąc się tego dowiedzieć 
Poselstwa wesołego,

Bieżeli do Betlejem skwapliwie, 
Znaleźli Dziecię w żłobie, 

Marję z Józefem.
Jaki Pan chwały wielkiej! 
Uniżył się z wysokiej!
Pałacu kosztownego żadnego 
Nie miał. zbudowanego,

Pan wszego stworzenia..*.

Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi
Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi: 
„Wstańcie pasterze, Bóg się wam rodzi! 

Czemprędzej się wybierajcie 
Do Betlejem pośpieszajcie 

Przywitać Pana".
Poszli, znaleźli Dzieciątko w żłobie*
Z wszystkiemi znaki danemi sobie. 

Jako Bogu cześć Mu dali*
A  witając zawołali 

Z wielkiej radości:

— „Ach witaj Zbawco zdawna żądany, 
Cztery tysiące lat wyglądany!

Na Ciebie'Króle, Prorocy 
Czekali, a Tyś tej nocy 

. Nam się objawił".
I my czekamy na Ciebie Pana*
A skoro przyjdziesz na głos kapłana, 

Padniemy ma twarz przed Tobą* 
Wierząc, żeś jest pod osobą 

Chleba i  wina..,
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nam narodził...
Przyjście Boga —  Człowieka

W„ dniu 2® grudnia Kościół rokrocznie święci jedną z największych tajemnic naszej wiary — 
Narodzenie Jezu sa  C hrystusa, czyli przyjście na świat Boga —  Człowieka w postaci małej ludzkiej 
Dzieciny. W dawnych czasach uroczystość tę ob chodzono aż do święta Trzech Króli (pamiątka 
tego została w modłach kościelnych i  w pacierzach kapłańskich w tym czasie odmawianych) Jest 
zwyczaj, że w  dniu Bożego Narodzenia każdy kap łan  katolicki odprawia 3 Msze święte dla uczcze­
nia trojakich narodzin Jezusa Chrystusa: 1) z Boga Ojca (przed wiekami), 2) z Najświętszej 
Panny i  3) jako Ducha św. w sercach wiernych.

Pierwsza Msza święta, odprawiana o północy, a  zwana P asterką, wysławia Narodzenie Zbawi» 
cielą w Betleem. Druga, zwana Mszą ju trzenk i, opiewa wschód światła Bożego na cały świat. 
Trzecia, zwana K rólewską, którą odprawia się już w dzień, przedstawia tryum f Zbawiciela w duszach 
ludzkich, rozsiewjącego promienie swej chwały na wszystkie pokolenia: przeszłe, obecne i przyszłe.

Nasze wdzięczne kolendy, pastorałki i pieśni polskie, ożywiają wielce te nabożeństwa, podczas 
których liturgika Kościoła daje nam przeżywać c a łą  tajemnicę. Słowa, co w czasie stało się Cia­
łem, a  dziś każdego dnia sta je  się znów Ciałem na ołtarzach naszych, aby, odnawiając ten cud Wcie­
lenia Swego przez wieczystą i nieustającą o fiarę, spoić> ziemię z niebem na wieki..

Dzień, poprzedzający Boże Narodzenie, Kości ół przeznacza na przygotowanie do te j uroczy­
stości, przez post i inne duchowne ćwiczenia. Pie rwsi Chrześcijanie, po odprawieniu Mszy św., spra­
wowali sobie wspólną ucztę zwaną „Agape" od greckiego słowa miłość. Ponieważ jednak zeza. 
sem wcisnęły się do te j uczty różne nadużycia w jadle i piciu, Kościół zabronił uczt w kościołach,) 
czyli w świątyniach. Zabytkiem tych uczt pierwotnych jest nasza tradycyjna W igilja (inaczej na­
zywana K ucją), która skupia zwykle całą rodzinę przy wspólnym stole i choince. Dzielenie się opłat­
kiem jest symbolem jedności, który oznacza, Że jfesteśmy wszyscy jako bracia  i dzieci Jednego 
Ojca* powołani do dziedzictw a nieba, do spożywa nia Chleba Eucharystycznego i do jednoczenia się 
We Wspólnej modlitwie i  miłości.

Jalu Kurek

Szopka Krakowska 
Szopki wykonywane były zwykle na szkielecie 

drewnianym z cienkich deseczek lub tek tury  ob­
lepionej w ewnątrz i nazew nątrz kolorowemi pa­
pierami. Słynne szopki krakowskie były wyra* 
biane od r. 1846 przez Michała Erenkiera, mularz* 
z Pro wodzy, który wykonał ich cały szereg, biorąc 
Wzory do ozdabiania ich z licznych koicMÓW*

Zofia Rujkówna

Boże Narodzenie
„Gdy się Chrystus rodzi 

I na świat przychodzi". . .
Ton prastarych kolend mknie dziś z ludzkich

strzech,
To najmilsze święto tak rozrzewnia, słodzi.
Bóg się stał dziecięciem, żeby zmazać grzech!

Do świątyni śpieszą dziatwa, młodzież, starzy 
I przed żłobkiem w kornym hołdzie głowy gną, 
Dziś radosny uśmiech jest na każdej twarzy, 
Chociaż wielu przyszło tu  z niedolą sw ą , . .

Zagłębionym w modłach stajenka się zdaje 
Z Betlejemskiej ziemi, a w niej żywy Bóg 
Pastuszkowie raźnie na fujarkach grają 
Temu, Kto z niebieskich przywędrował dróg.

Dziecię, możny Królu, z wyżyn tronu swego 
Jak przed wieki ku nam dziś łaskawie zejdź, 
Panuj nam wszechwładnie, broń nasz kraj od złego, 
Do strzech d do serca wezbranego wejdź.

Co w nas znajdziesz złego wszechmocnością
swoją

Na wznioślejsze, lepsze i na szczersze zmień;
W Serce, co skarbnicą dobra jest wszelkiego.
Rzuć promieniem złotem, rozprosz mroczną cień!

Niech w serdecznej zgodzie wszyscy się witają, 
Bo Twe Serce żywe zeszło dziś na świat;
„Narodził się Jezus" • . .  kolendy śpiewają — 
Ziemia, jak wisienka stoi, w bieli s z a t. . .

Krasława, w grudniu 1935 r.
✓

Świąteczne audycje 
Polskiego Radja

W związku ze Świętami Bożego Narodzenia 
Polskie Radjo organizuje dwie specjalne audycje 
dla Po' ’;ów z zagranicy.

Najpierw Wigilja. W dniu tym wszyscy przy. 
pominają sobie melodje kolend, zwyczaje świątecz­
ne, nastrój wigilji w domu polskim — inny niż 
wszędzie na całym świecie. W tym roku vr wie. 
czór wigilijny o g. 22 m. 40 Polskie Radjo połą­
czy was w jedną rodzinę obchodzącą w serdecznej 
atmosferze najmilsze polskie święto.

Po wieczorze wigilijnym sobota dnia 28 grud­
nia przyniesie też niemało radości. W dniu tym 
cała Polska złoży swe życzenia i da dowód serdecz­
nej pawięcl Polakom na obczyźnie w wielkiej zbio. 
rowej audycji nadanej przez wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja od goaz, 22-ej do 22 m. 45.

Kołysanka Bettejemska
M atka Boska Śpiewa Dzieciątku

fiwiazd, drzew strwożona się pytam: kto w sen Cię utuli?
(Tulimy się do Ciebie wszyscy, o luli-luli...
Betlejem chłodne, Betlejem sianem pachnące 
'nie przyjęło Cię pieśnią, nie ugościło słońcem.
Kołyszę Ciebie w rękach, a  świat kołysze się w Tobie, 
a  z nim ja , m atka kołysająca, najszczęśliwsza z kobiet.
Niech w ciszę Cię opowinę, jak w cieplutką kołdrę, 
niech Ci ugłaskam oczątka, oczątka Twe dobre i modre.
W  noc czarną czekałam Cię długo, zmęczona chorobą.
W Tobie jest dzień śpiewający i  słońce świecące za Tobą.

Jak  drzewo schylone nad Tobą — roślinką stoję.
Wierzba —• matka radosna, a  Tyś dzieciątko moje!
Wykołysałam Ciebie, — źródło, nad którem klęczę, 
dzieciątko Boskie i moje, dzieciątko najświętsze*
Jeśli Ci zimno, to rozkaż wiatrom ustać.
Niech Cię ogrzeją miłością me śpiewające usta.
Niechaj w pieściwość siana ręce Twe ułożę,
ręce, w których jest los ziemi, ręce roztropne i Boże.
Maleńki —  rośniesz mi w oczach, jak  pień wielkiego drzewa, 
gdy wzrośniesz, gdy mnie zasłonisz, któż będzie Ci do snu śpiewał*.
Jeśli Cię spotka nieszczęście albo krzywda jaka, 
któż Ci twarz wycałuje, któż będzie za tobą płakał?
Pozwól, niechaj Twą wielkość w sianie ukołyszę, 
niechaj Cię snem ukoję i wśpiewam Cię w ciszę.
Gwiazdo, świecąca wszystkim kołyskom i grobom: 
dzień śpiewajfic’’ i est w Tobie, a słońce jest Tob?

Trzej Królowie w drodze do Betlejem.
W edług szopki Krakowskiej
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Marja Konopnicka

Urbanowa
Ktoby to pomyślał, że nazwisko, -.tóre potem 

tak  szeroko zasłynąć miało w dziedzinie poezyi, 
usłyszę po ras pierwszy w kuchni, z ust s ta re j, 
sześć razy na tydzień p ijanej kucharki.

A  przecież ta k  było i to  z okazyi stłuczo­
nego garnka.

Wogółc garnki tłukły się u nas, jakby na ko­
mendę. Z rana bowiem Urbanowej „czegoś się 
ręce trzęsły", w południe „wszystko je j z rąk le­
ciało", wieczorem zaś „cała nie mogła“. Jeśli zaś 
przypadkiem „mogła". to zwykle wtedy „musiała 
duchem skoczyć naprzeciwko-*, poczem w kuchni 
bywało prawdziwe pobojowisko.

Zresztą, jeśli mówię, że garnki się tłukły, to 
dlatego tylko, że mnie Urbanowa nie słyszy. Nie 
słyszy ona już oddawna. od bardzo dawna, niko. 
go . . .  W obecności je j bowiem nie odważyłabym 
się była nigdy powiedzieć, że się garnek s t ł u k ł .  
Na to były specjalne określenia, których liczba 
mnożyła się codzień, w miarę w zrastającej potrze­
by. Garnek mógł się „oberżnąć", „okroić", „pęk­
nąć", „wyszczerbić", „utrącić", „wyślizgnąć*, lub 
zgoła „klapnąć". Przy takiem bogactwie wyra­
żeń, malujących każdy pojedynczy przypadek, już 
nie wiem, coby za garnek był, żeby się ltoniecz. 
nie upierał przy tem, że został „stłuczony".

A ponieważ żaden s t ł u c z o n y  nie był, 
przeto Urbanowa nigdy ich nie wyrzucała, ale ta ­
kich inwalidów, rzędami ustawionych, miała w 
kuchni całe police i utrzym ywała cały ten lazaret 
w największym porządku.

Każdy niedobitek miał nietylko swoje miejsce, 
ale ta k ie  i swoją historyę.

Kiedy trzeba było obiad gotować, Urbanowa 
zdejmowała pierwszy z nich, wzdychając i kiwa­
jąc  głową.

— Jeszczebyś ty  pożył, nieboraku, <* żeby nie 
fa je rk a  . . .  Garnek był jak  rz e p a . . ,  Taki dzwon 
miał, że to ha!

S taw iała go i zdejmowała inny.
— Garncowy g a rn e k , . .  żebym tak zdrowa 

była! Jak a  to p o le w a ! ...  On jeszcze dziś więcej 
w art, niż drugi cały . . .

S taw iała go i wzdychała mocniej jeszcze, po­
czem sięgała po trzeci.

— Na kanonickim rynku go kup iłam . . .  Dziś 
sześć ty g o d n i . . .  Nie, ł ż ę ! . . .  Dziś pięć tygodni 
i trzy  d n i . . .  Złoty i groszy sześć dałam za nie. 
go. Żebym tak  ju tra  doczekała, ja k  sprawiedli­
wie mówię . . .  Żeby się nie był u trącił, toby do 
roku w y trzy m ał. . .  G arnek jak  śkło . . .

Z kolei brała czwarty. Ten zawsze ją  zasta­
nawiał najm ocniej. Opukiwała go, przeglądała 
pod światło i kręciła głową.

—  I niech tu  kto m ądry będzie, którędy on 
c-ecze?. . .  A ciecze, choroba!. .  s

I tak szło dalej i dalej, póki ten, w którym 
ju ż  naprawdę rosół wstawiać miała, z trzęsących 
Bię rąk  je j  nie rym nął na ziemię.

Wtedy nastawał sądny dzień w kuchni.
— Masz, babo, redutę! —  wołała Urbanowa, 

uderzając w suche pomarszczone ręce. — Znowu 
skorupa! A b o d a jż e ś ! . ..  N ienastaiczone rze­
czy z temi s k o ru p a m i.. .  No, i rób co chcesz! 
Taki nowy g a r n e k . . .  A bodajżeś zm arn ia ł!..»  
Tygodnia jeszcze n ie m a . . .  A żeby to choroba z 
takiem gospodarstwem ! . . .  Ale to tak, kiedy że. 
laznych garnków w domu niema, tylko same sko». 
r u p y . . .

Edward

Serce poety
Chciałbym ci tyle powiedzieć 
i nic powiedzieć nie mogę — 
ktoś podpatruje nas wiecznie, 
ktoś wciąż zachodzi nam drogę.

Je st tyle słodkich tajem nic, 
rzeczy nikomu nieznanych, 
wydarzeń z bajek dla dzieci/ 
n a  piasku kredą pisanych.

Chętniebym zdradził przed tobq 
te  wszystkie m oje sekrety, 
żebyś wiedziała raz wreszcie, 
co w arte serce poety ..t

Jakem  była u państwa Asnyk, to tam  nijakich 
skorupianych garnków nie było. Same żelazne, 
jeden w drugi, jak  wybrane . . .  żebym tak  ju tra  
nie doczekała, jeżeli ł ż ę . . .  Same ż e la z n e ! . ..  
Żebym tak mego Jaśka szczęśliwie wychowała!...

Po tym pierwszym wybuchu do wieczora już 
było w kółko jedno i to samo.

U państwa Asnyk było tak  a  tak, u państwa 
Asnyk robiło się to a  to, u państwa Asnyk nigdy 
tego nie bywało, u państwa Asnyk tego nauczona, u 
państwa Asnyk do tego nienawykła . . .

Przyszło do tego, że bardzo wiele rzeczy, dla 
świętego spokoju, robiło się u nas tak, jak  „u pań­
stwa A snyk1.

Jedne żeleźniaki szły jakoś oporem, gdyż ojciec 
mój był na tym punkcie twardym  konserwatystą i 
utrzymywał, że dobry rosół tylko z glinianego garnka 
być może.

Ztąd powstawały różne zaburzenia, którym nie 
umiałam zapobiedz, lubo byłam bardzo poważną, 
dziesięcioletnią osobą ,trudniącą się naczelnym za­
rządem naszego sierocego domu, pomiędzy odrabia­
niem lekcyj, a  strojeniem  lalek.

Tu wyznać muszę z całą pokorą, że skutkiem 
zupełnego w owe czasy braku poetyckich prze­
czuć, nazwisko „państwa Asnyk", rodziców poety, 
obrzydło mi tak, żem go poprostu znieść nie mog­
ła i uciekałam w ostatni kąt, ile razy Urbanowa 
rozpoczynała swoją Odyseję o żelaznych garn­
kach.

A było tego coraz więcej i coraz częściej. Z 
początku raz, dwa razy na tydzień, potem co­
dzień, potem jeszcze wieczorkiem, potem od rana 
do nocy. Jedyny w yjątek stanowiły soboty.

W soboty i ręce m niej się Urbanowej trzęsły 
i nie tak  je j wszystko z nich leciało i takiego tr a j­
kotania o „państwu Asnyk" nie było.

Od południa zato grzała Urbanowa wodę, cza­
sem ług nawet, dobywała resztki z całotygodnio­
wych obiadów, szykowała nici i łatki, prosiła mnie 
o mydło i nawleczenie igły, a wszystko to  popła­
kując i wycierając nos w gruby kuchenny fa r ­
tuch, a wyglądając co raz na schody. Nad wie. 
czorem przychodził Jasiek. Wysoki był, chudy, 
czarniawy, ospowaty i term inował u szewca Po- 
śpieszyńskiego. L at miał może ze szesnaście. 
Przychodził zwykle brudny, odarty, z miną dziw­
nie wygłodzoną. Urbanowa przyjm owała go sztur- 
chańcem w bok lub w kark, gdzie się dało, wpy. 
chała go do kuchni i zaczynała płakać. Chłopak 
całował ją  w rękę, siadał na kuferku  i patrzył oso­
wiały na matkę.

Dotąd pamiętam i te chm urne, a chciwe w stro ­
nę komina spojrzenia, i te jego długie cienkie no­
gi w trepach, zwieszające się z wysokiego kufra...

Lubiłam bardzo Jaśka. Raz, że nigdy przy 
nim nie było mowy o „państwu Asnyk", a także 
dlatego, że mi obiecał uszyć trzewiczki dla na j. 
starszej z moich lalek — Anusi. Cuda, jakie o 
trzewiczkach owych opowiadał, były niewyczer­
panym przedmiotem naszych rozmów, w czasie 
których zapominałam zupełnie o swojej powadze 
gospodyni domu, ale wlazłszy na wysoki kuchen­
ny stołek, klękałam na nim, i, zapatrzona w Jaś- 
ka, wycierałam łokcie po kuchennym stole.

Zachwytów wszakże moich nie uwzględniała 
U rbanowa bynajm niej i wypraszała mnie zwykle 
za drzwi.

Ale ja  i tak widziałam przez dziurkę od klu.

Słoński

Drogi nie moje
Zrobiłem wszystko, co mogłem, 
by w wiecznej zgodzie być z sobą, 
lecz przy tem się pokłóciłem 
i z całym światem i  z tobą.

Dzisiaj, zmęczony bezmiernie, 
chciałbym się z tobą pogodzić 
i zacząć wreszcie, jak  wszyscy, 
cudzemi drogami chodzić.

Dnia jutrzejszego niepewny, 
jdę i siebie się boję —  
i  dziwno mi, że do ciebie 

prowadzą drogi nie moje*

cza. że m atka najwpaerw ściąga z Jaśka spence- 
rek i kamizelczynę, że nalewa potem na miednicę 
wody, bierze mydło, nagina chłopaka nad stołek, 
przyczem daje mu w kark raz, albo dwa razy, że 
ściąga mu z rękawów koszulę i szoruje szyję, głowę, 
twarz, uszy i ręce, czyniąc zaś to wszystko, co 
chwila nos uciera i płacze.

Nigdy nie mogłam zrozumieć dlaczego? Czy 
że koszula była taka czarna jak sadze, czy że na 
.grzbiecie chłopaka było tyle sińców, czy że mu 
żebra omal nie wyłaziły przez skó rę . . .

Wymywszy Jaśka, dobywała Urbanowa czystą 
koszulę, z k tórą chłopak szedł za komin, a gdy 
wylazł z te j kryjóki, już obleczony, czesała go, 
szturchając w kark, jeśli niedość głowę przychy­
lał, przyczem znów zaczynała płakać i nos wycie­
rać co chwila. Po te j dopiere operacyi dobywała 
z pieca rynki i garnuszki, a kiedy Jasiek jadł, ła. 
tuła jego ubranie, popłakując i wzdychając cięż­
ko. Celem mojego czatowania przez dziurkę od 
klucza było właśnie jaknajrychlejsze wypatrzenie 
te j szczęśliwej chwili. W padałam wtedy do 
kuchni, a Jasiek  zaczynał mi nanowo opowiadać, 
po raz setny może, jakie to będą owe Anusme 
trzewiczki.

Tymczasem przyszła wigilja . ,
Wieczór był m roźny, pogodny, szopka chodziła 

po mieście; nie taka tam  stajenka malowana, z 
wołem, osłem i „M ałgorzatką tańcującą z huzara­
mi", ale prawdziwy tea tr, z żywych, mówiących 
osób, między któremi była śmierć, anioł i dyabeł,

Kiedy pokojówka wpadła na schody z krzy. 
kiem, że już idą, serce we mnie zatrzęsło się tak, 
żem głosu wydać nie mogła.

Był to pierwszy teatr, jaki widziałam w meiu 
życiu.

Trzeba było wszakże czekać długą, jeszcze 
chwilę, zanim przedstawienie odbyło się na dole u 
gospodarza. Myślałam, że się to nigdy nie skoń­
czy. Rozległy się nareszcie po schodach ciężkie 
kroki, brzęki łańcucha, aż do stołowego pokoju 
weszli aktorzy, poprzedzeni przez straszliwie czar­
nego, z wywieszonym aż na piersi, czerwonym, 
sukiennym językiem, dyabła, który się skłonił i 
rzekł piekielnym basem:

—  Niech będzie pochwalony!
Chwyciłam pokojówkę za kaftan. Dusza we 

mnie zam ierała . . .
Za dyabłem wbiegł lekkim krokiem minister 

króla Heroda. Ten miał na sobie obcisłe do ko­
lan pantalony, niebieską, zarzuconą na ramię, 
pelerynę z jakiejś rozpru tej spódnicy i biret, z 
pięknem białem piórem, z angielskiej bibułki.

Dworak skłonił się uprzejm ie, wziął krzesło 
z pod ściany, postawił na środku pokoju, poczerni 
schyliwszy głowę, drzwi przed monarchą otworzył. 
Król Herod wszedł chmurny, „w zamysłach", ze 
spuszczoną głową; miał długi, czerwony, widocz­
nie z poszwy jak iejś zaimprowizowany, płaszcz, 
berło w ręku i złotą koronę. Twarz jego wydała 
mi się jakby znajoma jakaś . . .

Tuż za nim wsunęła się nieludzko biała śmierć* 
odziana prześcieradłem, z pod którego wyglądały 
buty z cholewami, i z kosą w ręku stanęła za kró­
lewskim tronem.

Nie widział je j wszakże zbrodniczym myślo^n 
oddany Herod, a rozparłszy się w swojej trochę 
jeszcze zapierzonej purpurze, rozpoczął sztukę 
krwawym dyalogiem.

Zaledwie jednak wymówił pierwsze słowa, 
kiedy ode drzwi dało się słyszeć głośne klaśnięeie 
w dłonie i krzyk przenikliwy:

—  Jasiek! Mój Jasiek! Mój król! Mój króle­
wicz złoty !

I zanim Herod mógł się opamiętać, już Urbano­
wa rzuciła się przed nim na ziemię, i, w uniesie-' 
niu najwyższej radości, ręce jego i kraj szaty * 
płaczem całować zaczęła.

Zrazu monarcha, nie chcąc wychodzić z swej 
roli, próbował monologować dalej; nagle przecie* 
głos mu się załamał, usta zadrgały, a po zbladłej 
tw arzy łzy, niby iskry srebrne, migały jedna za 
d r u g ą . . .

Zrobiło się zamieszanie. Minister głośno sar- 
kał, że się król „na nic zgapił". śmierć radziła 
raz jeszcze wszystko rozpocząć nanowo, tło 
te j jedynej w swoim rodzaju sytuacyi tworz>‘ 
piskliwy głos anioła, który od początku przedsta­

wienia, w równych odstępach, wyśpiewywał z **
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Książki mówią

P o l a  G o j a w i c z y n s k a
O twórczości tegorocznej laureatki Warszawy

’ _  Te pi§ć tysięcy złotych nagrody znaczą coś 
więcej niż dopomożenie pisarzowi w rozwoju. Wy­
rażają one radość społeczeństwa z posiadania Poli
Gojawiczyńskiej.

— Jeśliby szukać jednego słowa na określenie 
jej zdobyczy literackich —  twórczość tę należałoby 
nazwać zdrową. Jeśli dotknie nawet rany spo­
łecznej, czy żywej boleści serca —  ręka jej ob­
mywa i goi.

Trzema książkami — wydanemi rok po roku 
— kupiła sobie Gojawiczyńska wierność czytelni­
ków.

Najpierw więc poznaliśmy ją  z tomu nowel 
„Powszedni dzień". Książką tą  przygarnęła do 
serca ludzi Śląska, podeszła do nich w sposób nie­
spotykany w naszej literaturze. Przystępując do 
pisania, Gojawiczyńska zaprzysięgła sobie nie 
zboczyć z to ru  odwagi i prawdy. Pisząc, nie na­
suwa nam siebie przed oczy, w  skromności swojej 
i skupieniu jest cała narzędziem prawdy. Jeśli 
pokazuje nam Józkę Dziudzio, szukającą — w la­
tach, kiedy się jeszcze chodziło na  Saksy — pracy 
na wykup od obowiąków rodzinnych i prawa do 
swego szczęścia w postaci owego mrukowatego 
Szymona — wiemy, że tak  właśnie było. Życie za 
pracę da czasem pięścią między oczy —  i Szymon 
w między czasie żeni się z inną. - Ale oto praca 
wydała inny owoc niespodziewany — dusza i ciało 
Józki okazują się tak  okrzepione i rozrośnięte w 
sobie, że nic im już  gorycz zawiedzionej miłości 
nie znaczy.

— Nieślubne dziecko Maryjki, którą cnotliwa 
osada skazuje na zagładę, wywodzi i ją  także na 
szeroką roztocz życiową. Słabość piąstek nie­
mowlęcych, poprzez harówkę w obcej stronie, po­
czyna w matce siłę tak  potężną, że nietylko 
dźwignie ich dwoje, ale jeszcze i niewczesną skru* 
chę zdradliwego ojca tego dziecięcia.

Życie Śląska — upór trwania w polskości —• 
„Górnoślązaczki", zmagania z biedą małego Alojza^ 
sprzeczne przeznaczenia życiowe strażnika Kobu- 
ry i przemytnika, gorycz wrogości przygraniczne­
go pasa, naskutek której mała Niemka ciska ka. 
mień w polskie dziecko, skromna śmierć pani

Fijolki — wszystko to znajdujemy u 
Gojawiczyńskiej, a z jej bohaterami jest nam tak, 
jakbyśmy wśród nich urodzili się i rośli do dziś.

Czytelnik nurza się w boleści i radości Śląska 
za sprawą i „Dnia powszedniego" i bardziej jeszcze 
„Ziemi Elżbiety".

Szeroka epopea tego dzieła Gojawiczyńskiej po­
grąża czytelnika bez reszty w gąszcz dziejów i spraw 
śląskiej ludności. Agnieszka Ligenza, która po la­
tach obijania się po różnych dzielnicach Polski — 
(odnawiają z mężem i malarzem Biernackim koś­
cioły) — wraca do ubogiego kramiku ze świętościa- 
mi swoich krewnych i tu — wrastając nanowo w 
czarne ulice ojczystej dzielnicy :— rozbudowuje no­
we życie dokoła siebie* Wątło zakwita obok tej 
rosłej moralnie postaci — córka Elżbieta, ale i ona 
po zaznaniu sławy i utraty miłosnej podeprze się 
hardością rodu i jego siłą. Powieść jest splotem 
ogromnej ilości wątków, a każdy z nich jest epopeą 
w zarodku. Czy to strażnikowa Buczkowa, tracąca 
męża i dzieci, a  przecie odzyskująca radość istnie­
nia dzięki odnajęciu izby obcym strażnikom, czy 
powrót do życia przez cudze dziecko małej skrzyw­
dzonej Margrety, czy los panny Marji — mimowol­
nej morderczyni — wygnanej w świat przez własną 
nieopomość życiową, czy wreszcie rozpacz bogatej 
dyrektorskiej rodziny — wszystko to zrasta się ra­
zem w nierozerwalny splot zdarzeń większej wagi 
i szerszego znaczenia.

Przeżyć Śląska w okresie ubiegłych lat bezro­
bocia, czynników, składających się na odrębny cha­
rakter miejscowej ludności, tego, — jakimi są lu­
dzie ci wszyscy, od dorabiających się do znaczenia 
i zamożności Liganców, Haleczków, Holertów, aż 
do żywiołowego buntu nędzarza Spiwoka i Srok — 
przemytników — niepodobna było ukazać odważ­
niej, prawdziwi ej i bliżej.

H istorja „pąci" do świętego źródełka w Pieką, 
rach, święta „Dzieciątka" (Bożego Narodzenia) w 
osadzie, patrjarchalne życie wielkiego warsztatu 
wyrobu „świętości" Ligenzów, zatrudnianie bezro­
botnych przez — najbujniej twórczemi sokami na­
syconą — Agnieszkę, niekoronowaną królowę i ro­
botnicę osady — są to stronice do pamiętania raz 
i nazawsze. Niewarto kusić się o wyliczenie wąt­

ków i pomiarów głębin tej książki — czystą rozkosz 
tej sprawy należy medotkniętą pozostawić czytel­
nikom.

Ale nagroda Warszawy przypadła Gojawiczyń­
skiej za dwa tomy ostatnie, za powieść „Dziewczę­
ta  z Nowolipek". Nikt jeszcze w  Polsce tego śro­
dowiska przedstawicieli drobnego rzemiosła nie 
dotknął — i nie pokazał. Nie jes t to  — o, bynaj­
mniej — „proletarjat*, tak  modny dziś w docieka­
niach literatury. Jest to  sfera —  drobnych posia­
daczy, najeżona tradycjami, a  opancerzona god­
nością, — strzegąca czystości ognisk domowych, 
wstydząca się przypadkowej i chronicznej biedy, 
grodząca mu rem rodzinne traged ie  przed obcemi 
oczami — wszystko jedno, czy czai się w nich tyl­
ko ciekawość, czy także i litość.

W sferze tej oddaje się dziewczęta do zakładu 
na Sewerynowie —  dla jego obostrzonej moralności,- 
ale równocześnie posyła się je na kol on je letnie. 
„Dziewczęta z Nowolipek*, a  także z Mylnej i in­
nych ulic drobnohandlowej dzielnicy Warszawy —■ 
z jednej strony staraniami rodziców poddania ich' 
błogim skutkom oświaty, z drugiej ponaglane wła­
snym głosem „urody życia1* — duszą się z biegiem 
lat dorastania na Nowolipkach — dążą do pięknych 
ulic, wonności ogrodu Saskiego, ukradkiem za< 
zierają na piękne schody domów Marszałkowskiej. 
Miłość wabi je do siebie gorącym płomieniem —- 
a  niebezpieczeństwo to bogobojni rodzice skłonni' 
byliby raczej zadusić wraz z życiem swoich czy-*1 
stych dziewczynek, niż poddać je  groźnej próbie o 
tragicznych często kresach „złej drogi".

Życie rozsadza jednak bujnością te  dusze dzie­
wczęce — obce już swoim izbom, a niepewne grun­
tu  w salonach chlebodawców — i oto niejedna % 
nich poznaje ewangeliczne: — „strach i dół i sidło 
nad sobą". W wiosennych latach tej gromadki 
Raczyńskich i Mossakowskich Polsce się zbiera na 
wybuch i sprawa ta  ciągnie je w wir. Dalsze tomy 
pokażą nam bieg losu tych dziewcząt i to tak -' 
żę, jak się one wkorząnią w nową Polskę.

Jeśli chodzi o książki dla wszystkich —  trze», 
baby głośno wołać o rozgłoszenie Poli Gojawiczyń-l 
skiej po świecie. N

pieca : „G i o r  i a ! G l o r i a *  i n  e x c e l s i s
D e o ! “

I znowu:
J  G l o r i a !  G l o r i a ,  i n  e x c e l s i s  D e o ! '

Co do dyabła, ten to ani na chwilę nie stracił 
rezonu, ale stanąwszy przed królem Herodem* 
uderzył w podłogę wielkim czarnym drągiem î  
brzęknąwszy łańcuchem, zaryczał:

„Zaklinam cię, przeklinam cię, przez ten kij 
gębowy!..

Na widzach zrobiło to piorunujące wrażenie, a 
monarsze przywróciło straconą równowagę umysłu* 
Ponieważ zaś Józka, pokojówka, i młodsza z dru­
giego piętra odciągnęły tymczasem Urbanową na 
stronę, przedstawienie odbyło się szczęśliwie, aż 
do tej stanowczej chwili, kiedy król, ścięty kosą 
śmierci, opuszcza na ramię ukoronowaną głowę, 
a dyabeł nadziewa go na widły, mówiąc:

„Królu Herodzie! Za twe zbytki 
Pójdź do pieklą, boś ty  brzydki !"

Od owej szopki to i owo zmieniło się u nas.
Garnki wprawdzie po dawnemu się tłukły, aïe 

© „państwu Asnyk" nie było tak często mowy. Za 
to czas zaczął się liczyć w naszej kuchni od cał­
kiem nowej ery.
i — O la Boga! — mówiła teraz Urbanowa —■ 
a  toć ja  ten garnek kupiłam w tydzień potem, jak  
Jasiek był królem! A on już ciecze, choroba!

Albo też: ’”'1
_ —- Ale gdzie zaś, panienko! Przecie my ten 

Sążeń drzewa zaczęli akurat trzy dni przed tem, 
*im Jasiek był królem!

A mówiła to z taką powagą, z takiem przeko­
naniem, jakby królestwo Jaśka było spełnionym 
faktem politycznym i dało się w ściśle oznacz o* 
nych granicach na karcie geograficznej wykazać. 
Zaczęła też w tym czasie przebąkiwać, że musi 
Jaśka od Pośpieszyńskiego odebrać, bo „co mu tam  
po siewstwie".

Mniej się je j także ręce jakoś trzęsły. Do 
,<lawnej, już uprzywilejowanej pod tym względem^ 
soboty, przybyła teraz i niedziela jeszcze.

W nfedzielę po południu, uprzątnąwszy kuch-< 
»ię, otwierała Urbanowa swój wysoki kufer i4 wyj

dobywszy z niego monarszą Jaśka purpurę, tudzież 
koronę z pozłotką, kładła je na swojem łóżku i przy­
patrywała im się długo z uśmiechem na zwięd­
łych ustach, kiwając głową i ocierając oczy świeżo 
wypranym fartuchem.

Jeśli chłopak przybiegł do matki, to go prosiła:
—  Mój Jasiek! Mój złocisty! Zawdziej-no 

na siebie teh ornat i k o ro n ę!... Niech ja  się 
na ciebie napatrzę! Niech ja się nacieszę!

Jasiek~się wzdragał, ale zwykle kończyło saę 
na tem, że „zawdziewał" co matka chciała, a stara 
uderzała z klaskiem w dłonie, wołając:

— Istny król! Na króla się rodził! Żebym tak 
zdrowa była, jak na króla! Przypatrzcie się, moi 
ludzie . «. Istny król ! . .

Był to  wszakże ciągle jeszcze ten sam czar­
niawy, chudy, ospowaty drągal, tylko że purpura 
coraz krótszą na niego się stawała.

Czasem też recytował swoją rolę. Słuchałam 
go z zachwytem, a Urbanowa zalewała się łzami. 
Żaden, najgenialniejszy nawet tragik, nie miał tak 
wzruszonych słuchaczy. _

W tTzy lata coś potem —  podlotkiem już by-

Jam — przyniósł ktoś wiadomość, że Urbanowa i 
dogorywa w bliskiej suterynie. Jak  stałam, taki; 
zbiegłam po schodach. Oddawna już wprawdzie 
stara pijaczka aiie służyła u nas, ale zawsze bar­
dzo ją lubiłam.

Kiedym weszła, nie widziałam nic zrazu W. 
tej wilgotnej, dusznej izbie, bo pod pułapem blą-, 
kały się dymy ze spalonego świeżo przez kumoszJcl: 
„ziela". W środku sbała kupka kobiet, gwarząc, 
półgłosem o różnych rodzajach śmierci. W głębi,1 
na wysoko zasłanem kraciastą pierzyną łóżku, le­
żała stara Urbanowa. Twarz jej zaszła Już cie-, 
niem śmierci; nikły oddech ledwo piersi jej po-; 
ruszał, oczy tylko z wyrazem błogości i zachwytu 
wzniesione były do góry.

Lewa jej ręka przytrzymywała zapaloną gro.- 
mnicę, prawa leżała na ramieniu Jaśka, który* 
wstrząsany gluchem łkaniem, z twarzą ukrytą w. 
matczynej pierzynie, klęczał przy łóżku w królew­
skiej purpurze i złotej koronie na głowie.

Z pod purpury ukazywały się oddawna widaó 
nie łatane przez matkę stare spłowiałe spodnie 
i  trepy na bosych, wychudzonych nogach. s *

J. K- Iłłakowiczówna

Beztroska
Białe są ręce moje, senne są moje oczy,
nie dbam co dziś koło mnie i co mię jutro otoczy,
Słyszę jak ptaki łopocą — nie dbam żórawie, czy sępy 
rozniosą mą duszę po świecie na drobne starganą strzępy.

Na świecie dalekim ktoś jedzie po szerokiem, morskiem wybrzeżu, 
ma serce moje żywe, jak róże przy pancerzu, 
słońce tysiączne odblaski rozpala w złotym kirysie, 
biały, ogromny pióropusz u hełmu na wietrze lśni się.,4

Nie dbam o moje serce, wstające z morza lazuru^ 
patrzę na nagie drzewo, co jak złodziej wyrasta u mura, 
na szyby, co przy zgniłej pogodzie codziennie we łzach mokną, 
...i tęsknię do zielonej gałęzi, co czasami zagląda przez okno..»



Zwyczaj chodzenia z szopką wziął początek t  
przedstawień kościelnych, wyobrażających z nadej* 
éciem Bożego Narodzenia wnętrze stajenki betle* 
jemskiej.l To też i szopka polska zrodziła się na 
podłożu starych chrzęścijańkich tradycji odwiecz­
nego kultu wielkiej tajemnicy wcielenia Syna Bo. 
żego. juz u samego zarania chrześcijaństwa, kult 
ten, przeszczepiony ze Wschodu do Rzymu, objawił 
się tam przez wzniesienie specjalnej bazyliki pod 
wezwaniem Santa Maria ad praerepe (Matka Boska 
u żłobka), gdzie ten symbol tajemnicy odkupie­
nia, żłobek betlejemski, wraz z Matką Bożą w. 
koronie, otaczały liczne postacie i figury, w hołdzie 
przed Boskiem Dziecięciem skłonione. Stąd 
wkrótce rozszedł się zwyczaj ustawiania jasełek i 
w innych kościołach we Włoszech, a następnie w 

'innych krajach chrześcijańskich, a więc i zie­
miach polskich.

Nasza poetka Deotyma, ze starych źr&Ael kro­
nikarskich treść zaczerpnąwszy, taki oto, w po* 
wieści swej „Branki w Jassyrze", daje piękny ob. 
razek jasełek, przez królowę Kingę w XIII w, na 
Wawelu, urządzanych: ^

« f i  „Pełno I zabiegów i gorączki, wszystkie 
kościoły krakowskie szykują takie widowiska* 
wszyscy mieszkańcy miasta przesadzają się w 
przystrojeniu ich, ale królowa postanowiła, ż,e ja­
sełka w katedrze wawelskiej muszą być najpięk­
niejsze, więc nie szczędzi kosztów. U biegłych 
snycerzy zamówiła posążki drewniane, mające 
przedstawiać Boskie Dzieciątko, Jego Matkę, św< 
Józefa pod kominem, pasterzy. Trzech Króli, He- 
*oda ze śmiercią i cały chór anielski.

Wszystkim tym osóbkom ślicznie pomalowano 
twarze i ubrania, wedle których teraz panie przy. 
krawają i szyją drogie, prawdziwe ubiory. A nie» 
lada jakie one będą. — Księżna Kinga na ich spo=> 
rządzenie oddaje własne zasoby. Kazała pootwie* 
rać skrzynie, które są istnym skarbem, bo ' przy­
wiozła z Węgier cesarską . wyprawę. Najpięk­
niejszą swoją suknię purpurową z perłami włożyła 
Najświętszej Pannie. Dla " króli idą lamy i aksa. 
mity, kosztowne pióra, wszystkie zaś gwiazdy i 
promienie są z prawdziwego złota, słowem, co robij 
to po królewsku.

A przecież jest w tych jasełkach tajemnica 
wielka i niespodzianka dla mieszkańców Krakowa. 
Prócz Najświętrzej Rodziny, której się tknąć nie 
ośmielono, wszystkie inne postacie ruszają się jak 
żywe. Pasterze chodzą na kółkach, królowie klę­
kają na sprężynkach, śmierć macha kosą, Herod- 
gubi głowę, aniołowie trzepią skrzydełkami.

Dziwy prawdziwe"...
Opis ten daje dokładne wyobrażenie o tem jak 

Starodawne jasełka wyglądały w Polsce. Kilka 
figurek z owych czasów zachowało się w klasztorze 
Klarysek przy kościele św. Andrzeja w Krakowie 
i należą one do najstarszych w świecie.

Z tego prastarego kultu żłobka, rozwinął się 
z czasem dramat liturgiczny, który w XII i XIII 
w. doszedł do pełnego rozkwitu. Tematem było 
zazwyczaj zwiastowanie radosnej nowiny pasterzom 
przez aniołów, narodziny Dzieciątka Jezus, pokłon 
pastuszków, hołd Trzech Króli. Urządzanp w 
kościele stajenkę, ustawiano figury Najświętrzej

Z lewej od góry* ff.r 
szopki krakowskiej’} 
krakow skiej]

W środku od 
góral» cygan i 111 
ra lka , rabin» « 
Z prawej od g&T: 
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", postacie z  
Postacie z szopki 

Królowie, lir*

krakowska! 
dziad, gó* 

Trzej Królowie* 
I duszkowie krakow- 
f r** kozak, ułan, pa’ 
I ftjonista.

policjanta z Florjańskiej Bramy, Twardowskiego* 
krakowiaków, kozaków, wreszcie dzielnych woja* 
ków — ułana i sapera, a w końcu górali — wszy* 
stko wzięte z żywej tradycji ludowej.

Akt drugi, już nowszy, nawskroś patrjotyczny 
jest wzorowany na sztuce Anczyca „Kościuszko pod 
Racławicami",

Akt trzeci ma za sobą parowiekową tradycję* 
Jest tu Herod z dworem, trzej królowie, śmierć, 
djabeł, a kończy się wszystko wesoło tańcami pary 
żydowskiej, śpiewkami dziadka z pod kościoła Pan* 
ny Marji oraz kolendą „Wiwat Pan Jezus",

Fanny l św. Józefa oraz Dzieciątka w żłobku, •  
obok nich pi’awdziwego wołu i osła, zaś żywi ludzie 
grali rolę aniołów, pastuszków, króli i heroda.

Mister ja te rozgrywały się najprzód wewnątrz 
kościoła- lub u jego wyjścia przy chóralnym śpie­
wie duchowieństwa. Z mroków średniowiecznych 
świątyń wywiódł je między szerokie rzesze ludu 
wielbiciel ich św. Franciszek z Assyżu i wraz z 
rozpowszechnieniem się Zakonu Franciszkanów po 
całej Europie, stają się i one bardzo popularne.

Z czasem jednak do przedstawienia, które za 
cel miały naukę poglądową Wiary św., zaczęto 
wplatać akcję uboczną, krotochwilnej często treści, 
co dawało nieobyczajnym ludziom okazję do żar= 
tów i nieprzystojnego zachowania się w kościele, 
to też w końcu XIII w. wydał episkopat polski za­
kaz urządzania jasełek w świątyniach, gdzie pozo­
stały tylko same figury święte, zaś żywe obrazy i 
przedstawienia sceniczne z rozmaitemi przyśpiew­
kami zaczęła urządzać młodzież świecka po mia. 
fetach i wsiach.

Wówczas też zaczęto budować szopki na wzór 
kościołów, z których powstały, żywe osoby zastą. 
piono lalkami, ręką ludzką poruszanemi. Zwyczaj 
ten rozszerzył się po całej Polsce. Najpierw pow­
stała szopka warszawska, została jednak za pa- 
tryotyzm przez Moskali zakazana. Zkolei roz= 
winęły się słynne na całą Polskę, przez młodych 
krakowian ukochane, szopki krakowskie, z któremi 
się zżyły całe pokolenia i które na duszy Krakowa 
swoiste wycisnęły piętno. Z chwilą odrodzenia 
Polski szopka krakowska, odżyła w swej dawnej 
postaci*

Szopka krakowska jest zjawiskiem nawskroś 
polskiem i bardzo patryotycznem. Już w pierwszej 
ćżęści, gdzie widzimy pasterzy, budzących się ze 
snu — jest pierwiastek wybitnie swojski, gdyż ci 
pasterze* to lud polski. Dalsze figury, jak żyda^
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Księżyc czeka katastrofa
Prasa zagraniczna donosi w sensacyjnej formie

0 wystąpieniu wybitnego astronoma angielskiego, 
sir James Jeans’a, który w londyńskiem „Royal 
Society" na zebraniu naukowem oświadczył, że 
księżyc rozleci się kiedyś na drobne cząstki.

Wiemy wszyscy z nauki szkolnej, że księżyc 
jest kulą skalistą o średnicy 3 i pół tysiąca km.j 
która krąży dookoła ziemi, dokonując jednego 
obrotu w ciągu 29 dni w przeciętnej odległości 
380.000 km. Przytem jednak księżyc odwraca 
do nas stale tylko jedną połowę swej tarczy.

Wiemy również, że ta  szczątkowa planeta, jak 
zresztą każde ciało, jest silnie przyciągana przez 
ziemię, ale jednocześnie działa tu  i inna siła o 
równem natężeniu, zwana siłą odśrodkową. Wy. 
gląda to, jak  przywiązane do kawałka sznurka 
jabłko, które obracamy dookoła _ naszej ręki.

Część księżyca, zwrócona ka ziemi, znajduje się 
więc pod silniejszym wpływem przyciągania ziem* 
skiego, podczas gdy strona odwrotna, zwrócona na 
zewnątrz, podlega większemu parciu siły odśrod. 
kowej. W rezultacie obie części trzymają się ra­
zem tylko dzięki wewnętrznej spoistości, która 
wszakże ma też swoje granice.

Jak  długo księżyc znajduje się w znacznej od. 
Icgłości od ziemi, ta  spoistość jest wystarczająca
1 niebezpieczeństwo pęknięcia nie grozi, ale rzecz 
się zmieni, gdy odległość ulegnie zmniejszeniu i  
gdy przez to  siła przyciągania ziemi będzie większa. 
Otóż księżyc rzeczywiście zbliża się nieustannie do 
naszego globu i to pod wypływem na pierwszy 
rzut oka paradoksalnym, mianowicie tarcia wody 
morskiej.

Przypływy i odpływy „zjadają" energję planet. 
Wpływ księżyca odegrywa, jak wiadomo, doniosłą 
rolę w powstawaniu przypływów i odpływów morza. 
Powstaje przytem przez to codzienne uderzanie 
fal morskich o brzegi —  olbrzymia ilość energji, li­
czona na miljardy koni parowych. Ponieważ jed. 
nak w naturze za wszystko się płaci, energja ta 
zużywa się i m arnuje kosztem ruchu ciał niebies. 
kich i stąd pochodzi hamowanie rotacji*) ziemi i 
krążenia księżyca dookoła naszego globu. Rotacja 
własna księżyca już i tak  spadła do zera, tak, że 
zwraca on ku nam tylko jedną swoją „twarz". 
Podobna ewentualność oczekuje zresztą i nas, 
skutkiem czego tylko połowa ludzkości będzie 
miała przywilej oglądania księżyca i biura podró. 
ży nie omieszkają te j sytuacji wyzyskać, by dla 
„pokrzywdzonej" części mieszkańców organizować 
zbiorowe wycieczki dla podziwiania niebiańskiej 
panoramy.

*) Rotacja —  ruch obrotowy.

Księżyc będzie się już wtedy znajdował bardzo 
blisko nas, przybierze olbrzymie rozmiary i apo­
kaliptyczny wygląd, a światło jego będzie tysiącw 
kroć silniejsze. Potem z niebywałym trzaskiem* 
o którym zresztą nie będziemy mieli najmniejszego 
wyobrażenia, ponieważ dźwięk nie może przejść 
próżni przestworzy, rozleci się na dwie częścią 
cztery, osiem i wreszcie niezliczoną ilość cząstek, 
które uformują świetlistą wstęgę dookoła naszego 
globu, jaką astronomowie widzą obecnie dookoła 
Saturna.

Precz z filmem
Doniedawna Stany Zjedn. panowały bezkonku. 

rencyjnie na rynkach filmowych całego świata. Od 
kilku lat jednak państwa europejskie czynią rozpa. 
czliwe wysiłki, aby znieść niewygodną dla siebie 
hegemonję amerykańską, zwłaszcza, że obrazy 
amerykańskie rzadko kiedy swoim poziomem od­
powiadają kulturze europejskiej.

Reakcja rozpoczęła się już w roku 1930, na­
tychmiast po udźwiękowieniu filmu, kiedy znako. 
mity aktor angielski, Matheson Lang, ma łamach 
czasopisma JPicturegoer" ogłosił prawdziwe „orę­
dzie", nawołując do silnego przeciwstawienia się 
zalewowi „żargonu amerykańskiego". I rzeczywiś­
cie, film angielski, który za czasów ekranów nie* 
mych miał minimalne znaczenie, zaczął się rozwi­
jać i potężnieć, stając się coraz groźniejszym konku­
rentem dla wytwórni kalifornijskich.

Już w ciągu roku 1933 dały się zauważyć 
symptomy gorączkowej walki Anglików z produkc­
ją  amerykańską. Import filmów amerykańskich 
zmalał wprawdzie nieznacznie, ale tendencja za. 
korzeniła się tak silnie, że w roku następnym spa­
dek był już dużo większy. Równocześnie rośnie 
produkcja rodzima. Rok 1932 przynióśł 657 fil­
mów angielskich, rok 1933 — 685, a  rok 1934 
przeszło 700. Film angieJski dąży do całkowitego 
opanowania rynku wewnętrznego. Angielscy prze. 
mysłowcy filmowi złożyli rządowi propozycję obo­
strzenia kontyngentu, który doprowadzi do zupeł­
nego wyrugowania obcych filmów. Jeśli projekt 
ten zostanie przyjęty, będzie to cios dla produkcji 
amerykańskiej.

Zresztą, nietylko w krajach europejskich ujaw­
nia się walka z zalewem zaoceanicznym. Również i 
w Japonji powstał silny prąd w kierunku wzmoc­
nienia produkcji narodowej na niekorzyść importu

Kiedy się ujawnia wreszcie Ojczyzna, to już 
nie jest dom na Nowolipkach i już to nie jest 
miasto Warszawa, ani nawet Polska Chrobrego z 
Dwudziestu Czterych Obrazków, z Leszkiem 
Czarnym i Białym, z Heleną w stroju niedbałym. 
Z początku są tylko wiersze, odpisywane troskli­
wie, z początku to są pieśni, śpiewane przy 
zamkniętych okiennicach. Wiersz o tajnym so- 
wietniku, który się chciał dostać do raju- ale 
święty Piotr go nie wspuścił i powiedział brzyd. 
kie słowo. Brzydkie słowo opuszczało się w dekla­
macji, a w piśmie stawiało się kropki, tylko kuzyn 
Olek wcale się nie wstydził i uzupełniał za każ­
dym razem: — won, ty  sukinsyn.

Wiersz o podarunku cara, wiersz o więźniu.
Ale to także nie była jeszcze Ojczyzna, trzeba 

się było nieraz wstydzić śmiesznego wzruszenia po 
tych wierszach. Ojczyzna ujawniła się nagle* 
groźna i wspaniała; to było wtedy, gdy ludzie 
podnieśli pochylone twarze, gdy wyciągnęli W 
uniesieniu ramiona, gdy zakrzyczeli głośno.

Objawiła się ojczyzna bolejąca; to było w 
kościele Najświętszej Marji Panny na Lesznie; 
siostrze Marji, króra miała tak piękny głos, pier­
wszej przypadło w udziale zaintonować, jak to 
było umówione, pieśń „Z dymem pożarów". Słowa 
t«- padły z chóru na zapchany ludźmi kościół — 
uh, głos Marji, głęboki i niski, wzniecił pożar! 
I.udzie dźwignęli się z klęczek, podnieśli głowy do 
góry, zwarli się, kobiety zaszlochały. Nie, ksiądz 
z Noskiem nie uciekł od ołtarza, jak  to czynili 
inni księża — nawet nie zamachał ramionami, nie 
uciszał — ukląkł tylko na stopniach ołtarza i 
chyba pogrążył się w modlitwie. Ludzie tedy 
mogli śpiewać, mogli skarżyć się swojemu, Bogu, 
mogli ujawnić sobie i światu, że „my już bez 
skargi nie znamy śpiewu, wieniec cierniowy 
urósł w naszą skroń?"

Groźna Ojczyzna ujawniła się wtedy,, gdy 
ludzie szli środkiem ulicy, śpiewając, kiedy nie 
rozpierzchli się na widok konnych kozaków* 
Groźna Ojczyzna wrzasnęła nagle suchym szczę­
kiem salw rewolwerowych —  żałosna, pokonana 
Ojczyzna legła trupem na placu Teatralnym, za­
wisła świętym obrazkiem pamiątki na parkanach 
Alei Jerozolimskich, padła kwiatem na grobie 
Pięciu Poległych. Mściwa Ojczyzna sztyletem 
wbiła się w serce człowieka, który runął pod do­
mem na Nowolipkach z piętnem białej karteczki 
„prowokator". Nieubłagany jej głos usłyszeć 
można było w jękach zniszczonej pani Zembrzu- 
skiej z więzienia na Dzielnej, gdy przychodziła i 
jęczała, że „znów ich wyłapali na mieście" — 
„znów ich wywieźli do Cytadeli", ślepa Jej dłoń 
pchnęła matkę z malutką Bronią na ręku na 
ulicę w samą zawieruchę czerwonego pochodu,• 
Je j tajemny głos wywabiał ojca, którego „to nic 
nie obchodziło", z domu, od warsztatu. Ona to 
podawała śnieżnemi rękoma pani, uciekłej wprost 
z pod szubienicy, książki w czytelni. Ona to nie 
pozwoliła pani ze szkoły utonąć całkowicie w 
ramionach rosyjskiego męża, Ona to wreszcie za­
znaczyła różową twarz spokojnego brata Mietka 
białą, szeroką blizną.

Mietek ma szramę na twarzy, na policzku; 
o tej szramie mówi się w domu, że to pamiątka. 
Mietkowi Mossakowskiemu przypadła w udziale 
szrama, biała blizna na twarzy, a Ignasiowi Pię- 
dzickiemu błękitna czapka szkoły Chrzanow­
skiego.

Ignaś przyszedł poraź pierwszy w tej błę­
kitnej czapce akurat wtedy, gdy Mietek wycho­
dził na miasto. Jakoś nie mogli słowa do siebie 
przemówić z wrażenia. Mietek miał granatową 
sztywną czapkę z srebrnemi palmami i  cyfrą

Temu nagłemu zniknięciu naszej odwiecznej to 
warzyszki księżycowych nocy towarzyszyć befaJi 
na ziemi straszliwe rozkołysanie się wód mor*kicł 
trzęsienia ziemi, wybuchy wulkanów i prawdo*, > 
dobnie popękanie skorupy ziemskiej w szeregu u>. 
nych miejsc, gdzie wylewać się będzie wewnętrzj.? 
lawa. Z czasem i nasza ziemia rozleci się w prze* 
worzach i to będzie dla nas koniec świata, chyj» *1 
już przedtem, w miarę zbliżania się słońca do na, 
wypalą się resztki istot żyjących naszej planety; l

Trzeba jednak dodać dla uspokojenia bardziej 
wrażliwych czytelników, że te tragiczne perspet 
tywy są jeszcze dość, a nawet bardzo odległe. 
Czterdzieści pięć miljardów la t — oto przybliżony 
termin, w którym nastąpi, zdaniem niektórych 
astronomów, pęknięcie księżyca, a na ziemię przyj 
dzie kolej dopiero „znacznie później". To też nie! 
jedno jeszcze pokolenie ludzkości będzie mogło spać 
spokojnie..,

amerykańskim! 1
amerykańskiego. W ciągu półroku rynek japofckl 
miął do dyspozycji 314 filmów, z czego 206 pro. 
dukcji krajowej. Filmowy przemysł amerykański 
przeżywa więc ciężkie chwile.

Faktem ciekawym jest to, że właśnie w dobie 
ogólnego kryzysu powiększyła się na  świecię ilość 
kinematografów. W r. 1930, a więc w chwili „re­
wolucji dźwiękowej" było 44.225 sal kinowych na 
kuli ziemskiej. Obecnie jest ich 60.492.

Karjera Polaka w USA
Jak donoszą z Chicago, przemysłowiec polski 

Adam Kulikowski nabył w tych dniach poczytny 
miesięcznik amerykański p. n .: „Opportunity" ma­
jący nakład przeszło 200.000 egzemplarzy. Óstat. 
nio bawił Kulikowski w N. Yorku, gdzie na konfe­
rencji amerykańskich kupców wygłosił przemowie, 
nie na temat handlu.

W artykule wstępnym ostatniego numeru wspom. 
nianego pisma opisuje wydawca przebieg swego 
życia, przedstawiającego typową karjerę amery­
kańskiego Polaka, który przed 20-tu laty przybył 
do N. Yorku, jako młodzieniec, nieznający nawet 
języka angielskiego, a utrzymywał się z obierani» 
ziemniaków, mycia naczyń i t. p. zajęć, jakie ma 
się tylko nadarzyły,

W wolnych chwilach uczył się trochę po an. 
gielsku i po jakimś czasie zapisał się do jednej 
ze szkół, gdzie pobierał lekcje, pracując równo­
cześnie nadal na chleb. Kiedy podczas wakacy] 
zimowych szkoła była zamknięta, zarabiał na ży. 
cie zamiataniem śniegu.

Po ukończeniu szkoły znalazł inne lepsze z»» 
jęcia i wreszcie dorobił się po latach majątku.

Pola Go/awiczyńska

Groźna
Urywek z powieści

progimnazjum, a Ignaś błękitną, jak niebo, 
miękką.

Stanęli w sieni naprzeciw siebie i milczeli.'
— Dokąd idziesz? —  spytał wreszcie Ign*5» 

a Mietek odsapnął ostrożnie i rzekł, że idzie n* 
Rymarską do Grimma obejrzeć mandoliny. | | i  
winien był zawrócić i zaprosić kolegę do pokoju* 
ale właśnie wyszło tak jakby Mietek chciał, 
się rozeszli każdy w swoją stronę. Ignaś w p\eri 
wszej chwili obraził się i już miał odejść — i 
znów ma być z temi mandolinami? — ale Prłe* 
straszył się takiego rozstania z przyjacielem. | |  
Pójdę z tobą, Mietek.

Przez drogę nie mówili ze sobą nic a,
Cóż tu można było sobie powiedzieć? To się 
pełnio nie mieściło w słowach, ta sprawa, te 
czapki, błękitna i granatowa. Razem Prz??y 
wtedy wybiegli ze swej klasy, wpadli do pętak® < 
pierwszoklasistów, z krzykiem.

Co do Mietka, to wszyscy zgodnie zeznah/^ 
pętaki i woźny i nawet gospodarz klawwT» 
nie krzyczał, tylko wył. Wył nieîudzkof w 
głosy, Może właśnie przez to wycie nieiu
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Zmarły niedawno
I

historyk francuski, członek
Akademji Francuskiej, G, Lenotre, wśród wielu 
' ich krótkich studjów i obrazków historycznych, 
'  r-vpomniał również niezwykłą historję fałszywego 
Kapoleona, który pojawił się we Francji w momen- 
je gdy prawdziwy Napoleon znajdował się w dro- 

Jie’ na świętą Helenę. Obecnie inny historyk, 
j r Henry Chaumartin, uzupełnił tę historję no. 
wèmi badaniami, które wykazują, że wiara w 
nadprzyrodzoną niemal moc Napoleona była po­
dówczas we Francji tak  silnie zakorzeniona, że 
grubemi nawet nićmi szyta m istyfikacja znajdo­
wała powodzenie.

We wrześniu 1815 r., kiedy Napoleon, na po. 
kładzie angielskiego statku „Nothumberland", do­
bijał do brzegów św. Heleny, w okolicy Lionu po­
jawił się jakiś osobnik, z wyglądu i stroju podobny 
do cesarza, który opowiadał, że przychodzi ode.

Amatorzy przygód

Fałszywy Napoleon
brać tron cesarski. Zaznaczał tylko, że musi 
ukrywać się pod pseudonimem i że obecnie nazywa 
się Félix, czyli Szczęsny, co zresztą stanowi dobrą 
wróżbę powodzenia jego planów.. Był to niejaki 
Mateusz Félix, pochodzący z Piemontu, były żoł­
nierz wojsk cesarskich, który po zdemobilizowa­
niu znalazł się bez środków do życia i utrzymywał 
się z żebraniny i naciągania.

Wed rując od wsi do wsi, podając się za cesarza 
i opowiadając wieśniakom o swoich planach i 
możliwościach, Félix jednego dnia zabrnąl do

Pierwsze znaczki pocztowe
„Chociaż nie jest nikt zmuszony robić użytku 

i nowego wynalazku, jednak okaże się on wkrótce 
niezbędnym i wielkie odda usługi tym, którzy nie 
mając służby, sami nie mogą odnosić swoich li­
stów... dla klasztorów i szkół, dla sędziów i lekarzy 
i t. d., i t. d., dla tych wszystkich, którzy stale muszą 
być przy pracy, a  wielu pobocznym obowiązkom po. 
dołać nie mogą".

Te kilka zdań, to wyciąg z czterostronnicowego 
obwieszczenia, którem we wrześniu 1653 r. pan Vè- 
layer zaznajamiał mieszkańców Paryża ze swoim no. 
wym wynalazkiem, otrzymawszy świeżo od krąJa 
Ludwika XIV przywilej wprowadzenia w życie swe­
go pomysłu. Ów pomysł to ni mniej ni więcej tylko... 
dzisiejsze znaczki pocztowe. Chociaż niektórzy 
twierdzą, że projekt nie pochodzi od p. Vélayer,

,, Trąd —  uleczalny!
Szwedzki uczony, profesor higieny i bakterjo. 

ł°gji> powrócił niedawno z Abisynji. Pobyt jego 
w tym kraju  nie był bynajmniej związany z roz- 
grywającemi się tam wypadkami wojennemu 
Prof. Reenstiem przez 6 tygodni obserwował 
skutki działania wynalezionej przez siebie surowi, 
ey przeciwtrądowej.

Lekarze szwedzcy już od kilku la t stosują tę 
surowicę w „Haile Selassie Leprosarium“ pod Ad- 
dis Abebą z doskonałemi wynikami w ciągu czte. 
roletniego okresu kuracji.

Rezultaty osiągnięte w Abisynji okazały się 
wprost cudowne. Świat naukowy tak wysoko oce­
nił zasługi prof. Reenstierna dla medycyny i ludz. 
kości, że był on jednym z kandydatów do nagrody 
Nobla. Niestety, została ona przyznana w roku 
bieżącym komu innemu.

a tylko od pewnej damy dworu pani de Longue, 
ville.

Procedura ówczesnej poczty, kursującej z po­
czątku, wyłącznie w obrębie miasta, nie różniła 
się tak  bardzo od obecnej: począwszy od 8 wrześ­
nia 1653 roku można było, w rozmaitych punktach 
miasta wkładać do specjalnych skrzynek listy, 
które potem przez posłańców doręczone zostaną 
adresatom. Listy takie nazywały się „billet de 
port payé“, a koszt wysłania wynosił jeden sou. W 
miejsce dzisiejszego znaczka używano wówczas ka- 
kawałeczka papieru, który umocowywało się do li­
stu. Kawałeczki papieru po jeden sou kupowało 
się w określonych sklepach. Kupujący musiał wpi­
sywać na nim datę wysłania i w ten sposób sam go 
ostemplowywał. Owe kawałeczki papieru to właś. 
nie koncesja otrzymana od króla przez pana Ve- 
lahera.

Jeden z paryskich filatelistów posiada w swym 
zbiorze okaz pierwszego francuskiego znaczka na 
liście, pisanym do pani de Scudery. List nie posia. 
da adresił, —  widocznie piszący uważał adresatkę 
za zbyt popularną osobistość, której adres powinien 
być wszystkim znany.

wioski Cour et Buis, wstąpił do miejscowej karcz­
my, kazał sobie podać jeść i pić, poczem zgroma­
dzonym tam wieśniakom powtarzać zaczął swoją 
zwykłą bajkę:

— Jestem cesarzem Napoleonem... Czterech 
generałów przyjdzie tu niedługo po mnie... Moja 
wojska zgromadzone są w okolicznych lasach. 
Wznowię ofensywę i pobiję wroga... Możecie o- 
czekiwać nadzwyczajnych rzeczy...

W trakcie tego zwrócił się do jednego z wieś. 
niaków, aby mu pożyczył 12 franków. Wzamian 
za tę drobną przysługę umieści go na swojej liście 
cywilnej i po wkroczeniu do Paryża będzie mu 
wypłacał pensję 3.&00 fr.

Olśniony kmiotek dał pieniądze, poczem ura. 
dowany, że zrobił tak dobry interes, pobiegł za­
wiadomić żonę, sąsiadów i mera. Jednakże mer 
przezornie zawiadomił żandarmerję. Félix został 
ujęty i skazany na sześć miesięcy więzienia. Nie 
wiadomo, jakie były dalsze jego losy.

II.
Natomiast w siedem lat później w tych samych 

mniej więcej okolicach pojawiła się nowa wersja 
o losach Napoleona. Ludność miejscową intrygować 
zaczął tajemniczy mnich Hilarion, który mieszka! 
samotnie w ruinach pewnego starego zamczyska. 
Wnet też powstała legenda, że w habicie tego mni. 
cha ukrywa się sam cesarz, który nie umarł na 
świętej Helenie, lecz zdołał uciec z wyspy i 
przedrzeć sdę do Francji. Rozszerzaniu się tej 
legendy sprzyjało dość duże podobieństwo fizyczne 
ïlilariona do wielkiego cesarza. Jednakże i ten 
drugi fałszywy Napoleon «nie pozostawił po sobie 
żadnych śladów. Z końcem 1822 r. zniknął rów­
nie tajemniczo, jak się pojawił.

I Teatr  P o lsk i
we własnym lokalu (Jezusbaznicas 3) 26 grudnia 1955 r. o godz. 2 po południu

pierwsze przedstawienie 
Wystawiona będzie baśń

TEATRU KUKIEŁKOWEGO 
M. Kownackiej p.

i dzielnym szewczyku, 
prześlicznej królewnie i królu gwoździku"

Bilety w cenie od Łs 0,50 do Łs 2,— w sklepie W. Urbanowicza i w kasie Teatru

„O straszliwym smoku

! ■

Ojczyzna
p. ł. „Dziewczęta z Nowolipek*
żołnierz podniósł karabin i  kolbą trzasnął w wy­
jącą twarz.

Ach, to tylko na obronę swego syna mogła 
ostatecznie powiedzieć m atka inspektorowi, tak  tę 
sprawę sprytnie odwrócic i przedstawić: że ani 
słowa nikt nie słyszał, żadnego buntowania, tylko 
ten krzyk Mietka. Tak, ona jedna znała sprawę 
obu czapek, błękitnej i granatowej, o, znała ją  
całkowicie. Inni znali z niej tylko okruchy, ka­
wałeczki. Mietek i Ignaś znali tylko uniesienie 
tamtej chwili, gorzką i straszliwą rozkosz buntu 
— ojciec, niestety, ciągle powtarzał o straconym 
roku, a dopiero ona znała tę sprawę ze wszystkich 
stron. «*.*■ *

W te dnie okropne nie było mowy o jakiemś 
Przyzwól tem ubieraniu się i dbałości o wygląd, 
n*e było mowy o kapeluszu. Matka narzuciła 
płaszcz i czarny jedwabny szal na głowę i, w ta­
jemnicy przed całym domem, wędrowała z Nowo- 
*‘Pek do Kurjera na Krakowskie, o wpis. Wysta­
j e ’® tam na schodach pod zamkniętemi drzwiami 
* czekała, aż się te drzwi otworzą, aż będzie mog- 
*8 wejść i wyłożyć swoją sprawę. Ale, czy to 
YàZ tam bjjła, czy raz przemierzała tę drogę, czy 
*az stała w obcej sieni z swą twarzą strapioną, %

rękoma załamanemi? Nic z tego nie wyszło, 
tyle tam stało matek z załamanemi rękoma, o 
twarzach strapionych, i nawet żadna z nich nie 
miała tego jedwabnego szalu na głowie. Matce 
uczyniło się wstyd, przestała chodzić na Kraków, 
skie.

Kiedy jednak przypomniała sobie ten ucisk, 
w jakim Mietek żył i uczył się — ten ucisk w 
domu — lanie za każdą sobotnią dwójkę — i ten 
ucisk w szkole —  zrozumiała, iż trzebaby jakoś 
tą  sprawą pokierować. Mówiono, że w tamtej 
szkole inaczej uczą, że wszystko jest dla chłopa­
ków dostępne w mig, w Jot jasne i łatwe. Więc 
niechby już miał tę swoją szkołę, niechby nie 
odczuwał zewsząd tego ucisku, nakazu, musu. 
Tembardziej, że mu życie i tak łatwem nie będzie.

Miała swoje ubogie klejnoty za dobrych mi­
łosnych czasów kupione przez Andrzeja. —* To 
dostałem od ojca —  mówiła *— i lubiła dzieciom 
opowiadąć, kiedy i jak to się stało — i co to za 
niespodzianka dla niej była! Rozkładała na stole, 
na obrusie: kolczyki, broszę i bransoletę i pier­
ścionek, złote, z ametystami. Był to więc cały 
garnitur. Poszła i zastawiła garnitur, w tajem­
nicy przed ojcem. Rozcharatana twarz Mietka, 
zszyta w szpitalu, uczyniła jej to wszystko łat­
wem.

— Z każdego dnia życia ujmę sobie pofrothu 
Î odłożę na opłacenie procentów, a wykupię, jak 
mi zapłacą za Narcyza i Olka.

Ale okazało się, że szkoła nie ma praw. 
Chodzili tam chłopcy z bogatych domów, którym 
nie zależało na żadnych rosyjskich prawach i na 
„skończonych czterech klasach",*

T e cztery klasy! Mówiło się o tem i mówiło w 
całym drewniaku, nawet przy terminatorach* 
Gdyby nie ten strajk, Mietek już byłby w czwar.

tej klasie, za rok skończyłby gimnazjum. Cztery 
klasy skończone, papier w ręku. Ciągle o tem 
mówiono, aż raz stanął Mietek przed matką W 
kuchni, oczy mieł skryte pod powiekami i tak^ 
nie patrząc na nią, rzekł:

— Możeby mama poszła do inspektora i po­
prosiła, żeby mi pozwolono zdawać do trzeciej* 
Tamten rok przepadł, ale jakby mi pozwolono 
jeszcze raz zacząć, to dołożyłbym starań...

Zaczął gładko, ale przy końęu głos jego stal 
się ochrypły, aż się załamał całkiem podawnerauj 
podzieeinnemu. Patrzyła na niego, na białą 
bliznę, widniejącą na różowej twarzy. To był jej 
pierworodny, tak podobny, z tą  różowością i 
niebieskiemi oczyma, które teraz za nic nie chciały 
spojrzeć na matkę. To był chłopak spokojny, ale 
i wesoły, nieraz przecież pościągali z Narcyzem 
i Olkiem kołdry i poduszki i dusili się na podłodze 
i toczyli takie wojny, aż dom drżał. Ale teras 
coś się w nim przerobiło, coś się w nim takiego 
stało, że wygląda jak stary. Już dawno nie miała 
czasu na żadne takie czułości, od świtu do nocy 
stała przy kuchni, a teraz oto przygarnęła go do 
siebie, przytuliła, gotowa do łez. I uczuła szty. 
wną jego nieprzychylność, stał prosto, nie skłon;! 
się ku niej.

Znów szal jedwabny wywlókł się z szuflady 
niczem cień strapienia i smutku, znów uroczysty 
płaszcz świąteczny i torebka zniszczona, pełna 
wszelakich popierających papierów. Ale od t*>j 
chwili czamość zalega oczy matki, — powstaje 
jakaś luka w pjmaięci— ciemność — i — biała ręka, 
pulchna ręka męska, leżąca nieruchomo na pięk­
nem biurku. Jakże się to stało, że do tej ręSa 
nienawistnej przypadła gorącemi wargami, że j*| 
naznaczyła gorącemi łzami pokornej prośby?

Tak, ona jedna znała sprawę dwu czapę’-- —* 
błękitnej i granatowej — do samego dna...
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Gdy zabrzmią kolendy
Początek kolend

Już niedaleka chwila, gdy zabrzmią kolendy*
one jednym z poważnych składników tradycji 

Bożego Narodzenia, składników kultu, trwającego 
o i  stuleci, owianego niezniszczalnym czarem.

Trudno byłoby odpowiedzieć od kiedy ściśle 
datuje się pierwsza melodja kolendowa, chociaż 
średniowieczne misterja „Bożonarodzeniowe" rzu­
cają na ito pewne światło. Niewątpliwie, wcześniej 
znane one były na Zachodzie, niż u nas,

W Polsce kolendy rozpowszechniły się dopiero 
w XVI stuleciu. Słowa ich łacińskie aż do wieku 
XVII-go, muzyka ma charakter liturgiczny. Przy 
te j sposobności warto stwierdzić, iż z owych 
właśnie czasów pochodzi piękna kolenda „Anioł 
Pasterzom mówił".

Kolendy polskie
Zasadniczy zwrot w historji kołem à polskich 

następuje w dobie baroku. Epoka ta  miała tę 
zasługę, iż dążyła do zamanifestowania w pro. 
dukcji artystycznej charakteru^ narodowego, a 
nawet ludowego. W tym właśnie duchu powstają 
wtedy liczne kolendy i pastorałki polskie. Za­
znacza się w nich wyraźnie pierwiastek swoj­
szczyzny, tkwiący organicznie w psychice narodu, 
w jego temperamencie i  kulturze, w typie religij­
ności .v reszcie.

Nie dziw więc iż kolendy polskie owej epoki 
edznaczają się nietylko rzewną, rozczulającą na- 
bożnością, ale i  zacięciem, pełnem swoistego hu­
moru, werwy, a nawet rubaszności,

W owych to latach ukazał eię Krakowie (rok 
1630) zbiór kolend staropolskich Jana żabczyca

pod charakterystycznym tytułem ,,Sym« 
fonja anielskie". Zbiorek stał eię jedną 2 
najtrwalszych pozycyj naszegó bogatego 
dorobku kolendniczego. Pieśni w nim za­
warte zdobyły niezwykłą popularność^ 
przylgnęły do wszystkich serc polskich* 
zrosły się z niemi niepodzielnie. Drugim 
znanym zbiorem kolend polskich,^ pocho. 
dzących z różnych połaci kraju, jest kan- 
tyczka z XVH-go wieku.

R ytm  anonimowych kompozytorów

Nasuwa się pytanie: kto jest autorem 
melodyj poszczególnych kolend polskich?
Kwestja niewątpliwie zawiła i nie podob. 
na byłoby ją  wyczerpać zadawalająco.
Przyjąć tu  raczej należy tezę, iż czerpały 
one melodje z różnych źródeł rodzimych. 
Większość autorów nie jest znana — ano­
nimowość wycisnęła tu  swe wymowne 
piętno.

Ciekawą zresztą ewolucję przechodzi niejedna 
z naszych -kolend. Znaczna ich ilość osnuta była 
na polskich rytmach tanecznych: poloneza, oberka* 
mazura...

Melodje te znane są powszechnie i tem tloma* 
czyć należy fakt ich wybitnej popularnością 
zwłaszcza, jeśli chodzi o kolendy wspomnianego 
wyżej Żabczyca, śpiewane na -nutę popularnych 
wówczas pieśni świeckich.

Pienia kolendowe płyną przez eter..*
Kolendy polskie, pełne nieporównanego wdzię­

ku i  prostoty, transmitować będzie Polskie Radjo 
w specjalnych audycjach w okresie Bożego Na*

Przybieżeli do Betlejem pasterze
Przybieżeli do Betlejem pasterze, 
Grając skocznie Dzieciątkowi na lirze 

Chwała na wysokości 
Chwała na wysokości 

A pokój na ziemi.
Oddawali swe ukłony w oborze,
Tobie, z serca, ochotnego, o Boże! 

Chwała na wysokości 
Chwała na wysokości 

A pokój na ziemi.
Anioł Pański sam ogłosił te  dziwy, 
Których oni nie słyszeli, jak  żywi. 

Chwała na wysokości 
Chwała na wysokości 

A pokój ha ziemi.
Dziwili się napowietrznej muzyce,

I myśleli, co to będzie za Dziecię? 
Chwała r<a wysokości 
Chwała na wysokości 

A pokój na ziemi.
Któremu się wół i osieł kłaniają, 
Trzej Królowie podarunki oddają, 

Chwała na wysokości 
Chwała na wysokości 

A pokój na ziemi.
Poznali Go Mesyjaszem być prawym, 
Narodzonym dzisiaj Panem łaskawym 

Chwała na wysokości 
Chwała na wysokości 

A pokój na ziemi.

Postacie górali z Szopki krakowskiej
rodzenia na szereg stacyj zagranicznych. (Am®, 
ryka, Holandja i  inne.) D la Polaków zaś rozpro. 
szonych na obczyźnie, transmisje te staną grç 
specjalnie drogie, jako więź, łącząca ich wszyst- 
kich w jedną wielką rodzinę, jako religijne prze­
życie cudownego misterjum Nocy Betlejemskiej.

Takie zapewne głębokie wzruszenie przenikało 
Berce genjalnego Fryderyka Chopina, przebywa­
jącego w dniach grudniowych roku 1830 w obcym 
mu Wiedniu. Rzewna kołysanka kolendowa „Lu­
lajże Jezuniu", wpleciona w dramatyczne tchem 
h.moll, jest wymownem świadectwem podniosłych 
i głębokich przeżyć artysty — „wygnańca".

Najlepszym prezentem 
dla rodziny polskiej m 

Nowy Rok 
iest pism o polskie  —
„N asze  Życie"

Historja o św. Mikołaju
Z wierzeń ludowych na Śląsku

Szopka z Bieżanowa
Jedna z tych szopek znajduje *ię obecnie W 

Muzeum’ Narodowem, a na jej wzór w r. 19f26 zo- 
etała wykonana zupełnie identyczna w Muzeum 
Przemysłowem w Krakowie. Wysłana na Pow­
szechną Wystawę Krajową w Poznaniu została 
zakupiona do Muzeum Wielkopolskiego i tam
została.

Szedł św. Mikołaj w grudniowy wieczór W 
stronę Katowic, a śpieszył się bardzo, bo po 
drodze jeszcze chciał odwiedzić dzieci w Boguci­
cach, zajrzeć nietylko do wielkich kamienic^ 
ale także do małych domków na przedmieściu,

Przejmujące zimno wstrząsało świętym sta­
ruszkiem do szpiku kości, a ręce zdrętwiały mu 
docna, bo w jednej trzymał grubą, sękatą laskę, 
a w drugiej dźwigał wypchany po sam wierzch 
koszyk z podarkami.

Czego tam  nie było! śliczne, wystrojone lalki,- 
królewny złotowłose w niebieskich i różowych 
sukienkach, piętrowe domki z kolorowemi szybka­
mi, duże, o długich skrzydłach, samoloty, czarne 
wagoniki kolejki, kilka czerwonych samochodów* 
brunatny miś i biała kizia. Najładniejszy jednak 
był mały aniołek w pajęczej, białej sukience 
z gwiazdką nad czołem, który uśmiechał się do
świętego, jakby go chciał pocieszyć, że zdąży na
czas, bo dzieci jeszcze napewno nie zmrużyły
oczek do snu i z biciem serduszek czekają na
przybycie Mikołaja.

Mimo to święty śpieszył się bardzo. Mijał po 
drodze huty, ziejące czerwienią płomieni i ognia 
i buchające snopem iskier z rozpalonych wielkich 
pieców na tle ciemnego nieba.

Chwilami musiał przystawać, gdy prze­
latywały sapiąc i gwiżdżąc towarowe pociągi, wy­
ładowane węglem, po długich lśniących stelą 
szynach. Czekał na otwarcie przejazdów kolejo­
wych i myślał:

—- Jak  to dawniej, jeszcze za piastowskich 
czasów, było dobrze, gdy do mojej kapliczki w 
Mikołowie znały drogę wszystkie dzieci i wszyscy

ludzie znosili mi w lecie kwiaty, a za to w mój 
święty wieczór pamiętałem, by każdego obdaro* 
wać. Potem zapomniano o mnie. Kapliczka **■ 
waliła się od starości i teraz muszę się tułać be* 
domny po świecie. Rzadko zdarza mi się &  
spotkać dobrego pomocnika, jak mały GustlK 
Dziesięć lat go nie widziałem, to już napewn# 
chłopisko na śchwał wyrosło. Dzielny pewno •. 
niego człowiek, szkoda tylko, że go więcej nie 
spotkałem. .

Tak rozmyślając, święty znowu przystań# 
gdyż właśnie z zakrętu ulicy wyjechało ciężaroffe 
auto, trąbiąc głośno, za chwilę mignęła je<lna . 
druga taksówka i kilka rowerów, słowem rud» W* 
duży, a staruszek dźwigał ciężki koszyk i 
więc nie mógł prędko przebiec ulicy, jak 
chłopcy, którzy go mijali, ale żaden nie pospw-? 
z pomocą. Kilku potrąciło go nawet, a Je“ 
zawołał: Hej stary — ustąp z drogi!

święty nic nie odpowiedział, tylko s^ î!L « |Ê  
pierwszą z brzegu boczną, cichą uliczkę, «* 
słabo oświetlały elektryczne lampy, chwiejne 
pod wiatr na wysokich slupach.

Przy jakiejś bramie Mikołaj przystanę! ^  
chwilę, by poprawić pjećak, gdy usłyszał i 
znajomy głos.

Zaciekawiony zajrzał przez okno. W 
białym pokoju siedziało przy stole dwoje 1,1 
dzieci: chłopczyk i dziewczynka wpatrzeni 
który rzeźbił jakąś figurę z czarnej bryły, ^  
Delikatnie odłupywal kawałek po kawalecz 
lowym rylcem, a po każdem uderzeniu ^  i  
wyraźniej rysowała się postać wysoka stare 

(Dokończenie na ostatniej str.V
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O M tóiatl ń i i i i
Starą jest prawda, że tylko wartości 

wielkie mogą się przechowywać w pamię­
ci ludzkiej przez czas długi, przechodzić z 
pokolenia w  pokolenie i nigdy nie tracić 
na swej', wyrazistości i aktualności. Jeżeli 
chociaż na chwilę zastanowimy się nad 
temi czynnościami, które sami na siebie 
dobrowolnie wkładamy i, co ważnie jszé, 
które wykonywujemy bez jakiejkolwiek 
goryczy, z uśmiechnięta twarzą i z rozplo* 
mienioną duszą ,to niewątpliwie dostrze* 
żerny w nich pierwiastki -wysokiej wartoś­
ci» przesiąknięte moralną i estetyczną 
silą. I mimo to, że nie działa wtedy na nas 
żaden przymus, ani nie grożą żadne kon* 
sekwencje,wykonujemy je  bardzo chętnie, 
a jeśli zjawia się jakaś przeszkoda, unie­
możliwiająca ich wykonanie, to czujemy 
się mocno pokrzywdzeni i bardzo nie­
szczęśliwi. Gdzież tu  jest sekret, o cóż 
tu właściwie chodzi? Ten sam człowiek, 
który dba o to, aby ułatwić sobie życie, i, 
w miarę możliwości, zmniejszyć ilość obo* 
wiązków, ciążących na nim, raptem oka­
zuje przywiązanie do niektórych z nich i 
wykonuje je  nie z rozkazu, lecz naskutek 
własnej* woji, zwalczając energicznie prze­
szkody, stojące na drodze.

Stąd nie trudno o wniosek, że są takie 
czynności i obowiązki, których wykonanie 
sprawią ludziom znaczną przyjemność i 
daje chociażby chwilowe zadowolenie, że 
♦e czynności zawierają w sobie elementy 
twórcze, przyczyniające się nietylko do 
chwilowego uszczęśliwienia jednostki je  
wykonującej, lecz oddziaływujące także 
w sposób wielce dodatni na bieg dokony* 
wojących się wypadków.Dzięki temu wła* 
śnie w naszem dzisiejszem życiu, które 
przecież zasadniczno różni się od tego z da­
lekiej przeszłości (ba,na wet stulecie minio* 
ne ma więcej cech różnych, niż podobnych 
do stulecia obecnego) spotykamy czyn* 
ności, których początków należy szukać 
daleko w przeszłości, a które jednakże po 
dzień dzisiejszy nie zatraciły ani na swej 
świeżości, ani też nie przestały odegrywać 
w życiu zbiorowem czynnika konstruk* 
tywnego.

Mnóstwo natomiast przenajróżniejszych 
czynności bezpowrotnie zniknęło z powie® 
rzchni życia ludzkiego naskutek tego, że 
ieh duch pozostawał znacznie w tyle w 
stosunku do postępu ludzkich zapotrzebo­
wań i nie mógł więcej zadawalać ani stro­
ny estetycznej, ani potrzeb materjalnych 
człowieka. Mnóstwo czynności ugrzęzło 
na długiej drodze, którą się toczy życie 
ludzkie, mknące ustawicznie naprzód i 
wynajdując coraz to nowe potrzeby, pod* 
dając w  ścisłej zależności od tego *— coraz 
ostrzejszej krytyce wszystko to, co dotych* 
czas było nznawane za bezkrytyczne i au ­
torytatywne/ Gdybyśmy tak  zechcieli 
uprzytomnić sobie ile to dogmatów /  na 
przestrzeni długiego rozwoju szlaku ludz* 
kiego zostało zakwestjonowanych i uzu“ 
'Pełnionych, a ile zostało zmytych z powie* 
rzchni bezpowrotnie — tobyśmy wówczas 
toogli sdjie odtworzyć w należyty sposob

tą ustawiczną walkę, jaka zachodzi i 
wiecznie trw a między tem co było, tem co 
jest, i tem, co ma być w przyszłości. I 
rzecz jasna, zwycięstwo odnosi zawsze ta 
prawda i ta  zasada, która swoim rozma* 
chem i swoją silą nietylko wypełnia teraz* 
niejszość, lecz sięga daleko w przyszłość.

Przechodząc do tych wszystkich czyn­
ności, tych obowiązków, które w narodzie 
polskim samorzutnie przechowały się poB 
przez długie stulecia i pozostały po dzień 
dzisiejszy aktualne, atrakcyjne, zachowa* 
ły swą wartość etyczną i siłę twórczą, na* 
leży tu przedewszystkiem wymięnić te 
obyczaje i zwyczaje polskie, które płyną 
wartką falą od piastowskiej ery, aż po czâ* 
sy Polski odrodzonej. Dla przykłada 
zastanówmy się nad temi zwyczajami, któ3 
re  są związane z Narodzeniem Pańskiem. 
Te przemiłe szopki Bożego Narodzenia, 
które stanowią istną radość dla podrost* 
ków obu płci, którzy wędrują ze wsi do 
wsi, niosąc ze sóbą-śmiech, radość i śpiew, 
przetrwały już długie stulecia’ i z pewnoś* 
cią można twierdzić,że jeszcze długo trwać 
będą. Albo tradycje, ‘ Związane Z Wigilją 
Bożego Narodzenia? Jakże głęboko wros* 
ły w polską- psychikę i to zarówno na wsi, 
jak i mieście,śród ubogich i bogatych! My, 
którzy mamy możność obchodzić rokrocz­
nie tą  uroczystość śród swoich najbliż­
szych, tego być może nie doceniamy nale* 
życie, natomiast -ci, którym to nie jest 
dane — odczuwają w sposób bardzo bo­
lesny i tragiczny brak Wigilji. Nieskoń* 
czoną ilość takich przykładów mamy z 
opisów ostatniej wojny światowej. Wszę* 
dzie tam, gdziekolwiek trafił żołnierz pol­
ski w ten wieczór, dowcipy i rubaszność 
■żołnierska ustępowały miejsce świętobłi* 
wości i rozpamiętywaniu o kraju  rodzin0

Leon Mozalewski

KOLUMN*
M Ł O D y C H

nym, o swoich blizkich, którzy tego wie* 
czora siedzą przy wspólnym stole, okry* 
tym pachnącem sianiem i, na znak radoś* 
ci i wzajemnego przebaczenia sobie win i 
wszelkich nieporozumień-łamią się opłat* 
kiem. Tego wieczoru giną wszelkie niepo­
rozumienia i tarcia, a ludzie doznają jak* 
gdyby pewnego odrodzenia wewnętrznego.

Wszystkie te zwyczaje mają przecież 
niewątpliwe'wartości wychowawcze i dla­
tego wnoszą w życie ludzkie uspokojenie 
i oddziaływują bardzo dodatnio na ukła* 
danie się stosunków pomiędzy ludźmi* 
którzy, sterani eodziennemi trudami, chęt* 
nie szukają ukojenia ducha i odpoczynku 
moralnego. «

Jeśli zatem są takie zwyczaje, które 
przetrwały długie wieki, przetrwały, 
wszelkie zakusy i napaści, podejmowane 
przez zmieniające się warunki, to niewąt­
pliwie jest to stwierdzeniem tego, o czem 
mówiliśmy na wstępie, że tylko wartości 
wielkie mogą się przechowywać w pamięci; 
ludzkiej przez czas długi. Nasz wieszcz
A. Mickiewicz powiada (patrz „Nasze Źy* 
cie” Nr. 52): >,Po tem poznacie słowo praw* 
dy, że pada cicho i leży długo.” Otóż leżeć 
długo i zawsze zmartwychwstawać'i od*

się może tylko i jedynie łó, co 
jest świeże i me ulega nigdy roz<«

radzać 
zawsze I 
kładowi.

Jeśli zechcemy analizować postęp ludzki 
i rozwój poszczególnych społeczeństw, to; 
zaobserwujemy tam rzecz bardzo charak* 
terystyczną, a. mianowicie-pierwszeństwo 
zdobyły te narody i te społeczeństwa, któ* 
re  umiały wszystkie zdobycze I wartości1 
swoich poprzedników gromadzić z pokole* 
nia na pokolenie, a na tej właśnie drodze 
powyrastały bogate tradycje narodowe, 
które właściwie' stały się tym naturalnym 
fundamentem, na którym się opiera dzi* 
siejszy rozwój samodzielnej kultury naro*i 
dowej wszystkich narodów. Dlatego też  ̂i' 
my polacy szanujmy tradycje i  obyczaje 
swego narodu. B*r-

Z kolend tutejszych
Cieszę się zawsze niezmiernie, gdy co rok w owej 

porze na śnieżnem tle cichego wieczoru przesuwa 
się wzdłuż ulic Łudzy świecąca się szopka. Przy­
równujemy ją do blasku, czyli raczej, do ziemskie* 
go odbicia tej symbolicznej gwiazdy, która niegdyś 
prowadziła królów. A z mą się wiąże cały urok lat 
dziecinnych i pierwsze kroki na drodze do przyswa. 
jania najbogafxzego w tej dziedzinie zbioru polskich 
kolend. Nie wątpię, że dusza każdego z nas, w ma­
jestatyczne wieczory, szuka ukojenia w dźwiękach 
tych melodyj, niemi się żywi i nasyca, a choćby naj­
bardziej czerstwa ?— topnieje przy dźwiękach tych 
dziwnych utworów przeszłości, które powiązały cale 
pokolenia i na przestrzeni wieków tworzą jeden 
wspólny głos, oznajmiający pokój ludziom dobrej 
Woli. I śmiało rzec można, że kto tego głosu me 
wyczuwa, ten ni® jest godnym uos;ć imienia Polaka.

A te drobne postacie chłopków, krzątających 
się dokoła szopki i nucących znane nam melodje, z 
całą rewją swych przygód i odbieraniem hojnych 
darów świątecznych w postaci cukierków i tonych 
smakołyków (a jak się nieraz w okręgu ludzeńakim 
zdarzało — i kiełbas i buraków) wprowadzają na* 
w nastrój, dający się odczuć i zrozumieć jedynie w 
okresie świąt Bożego Narodzenia*

Niezliczone oracje sypią się z. ust tych malców  ̂
proszących szpzodrych gospodyń i „miodu gar n u. 
6zek“, bó nr. udek „lubi brzuszek?* a który rów* 
nieś «lubił i Józef staruszek". ,

Mówię ó tem, bo -jest to rzeczywistością wyatę- 
pającą w Łudzy w całej *wojej jaskrawości, a sło­
wa kolend i oracyj na ustach dziadków przechowały 
się aż do dnia dzisiejszego. Z nich prżytocfcę tu 
niektóre, ze względu na to, że są one rzadkością nia 
dla wszystkich znaną. Oto oracja:

„Dziś many święto, dziś mamy Wesefa 

Przy Narodzeniu Świata Zbawiciel*.
Toć W tao jam sercu dawno utajona 
Chęć powinszować Was, państwo uwielbione! 
Szczęścia Wam Życzę i wszelkiej pomyślność^ 
Byśmy doczekali szczęśliwej starości,
A po idRugism życiu do Nieba dostali.
Gdzie Chóry Anielskie wiecznie Boga chwalą f 

* ■ Laudater Jezus ClurlstusI
(Dokończenie na str. 18)'
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Ze Związku Polskiej Młodzieży Katolickiej
Walny

Zgodnie z uchwałą Zarządu Głównego, odbę. 
dzis rię, według tradycji lat ubiegłych, dn. 6-go sty­
cznia 1936 r. w DaugaWpilsie w lokalu Związku 
o goda. 13.tej.

Po obradach zapowiada się pokazowe przedsta» 
wienie teatru kukiełek, którego zespoły winny pow. 
stać przy każdej filji ZPMK*

Walne zebrania fil
Miesiąc grudzień przechodzi pod znakiem zwy« 

ćzajnych walnych zebraó licznych filij ZPMK* 
Walne zebrania powołują nowe władze filij oraz 
dokonują wyborów delegatów na Walny Zjazd 
Związku.

W niedzielę, dn, 22-go grudnia b. r.# odbędą 
się walne zebrania członków następujących filij 
ZPMK:

1. demeńskiej
2. swenteńskiej 
4. egłajnskiej
4. birżańskiej
5. somersetskiej.

Na niedzielę dn. 29 grudnia b. r., zostaje zwo, 
lane walne zebranie filji krasławskiej i liepajskiej.

Nowe sukcesy Teatru Kukielkowegc
IW niedzielę, dn, 15 grudnia b. ru tea tr  kukieł­

kowy ZPMK powędrował za Daugawę —  na Griwę 
i do Iłukste. Przez nowy most nawet do lokalu aiz- 
sargów, znajdującego się przy stacji Griwa, jest 
wcale niedaleko. W lokalu tym odbyło się przed­
stawienie bardzo już popularnego wśród dzieci na 
innych terenach teatru kukiełkowego.

Kukiełki przez małych widzów zostały przyjęte 
z wielkiem zainteresowaniem i uznaniem. Może 
nieco zamala była frekwencja, gdyż ilość obecnych 
na widowni wynosiła niewiele ponad kopę.

Z Griwy kukiełki pojechały do Iłukste „włas.- 
nym“ autobusem. Jazda miła, choć trochę zimno* 

Lokal filji Iłuksteńskiej ZPMK ożył.- Dzieci 
miały nielada uciechę spowodu dzielnego szew» 
czyka, nieco się lękały straszliwego smoka, współ­
czuły losom złotowłosej królewny i  były ogromnie 
wzruszone całym widowiskiem. Proste, lecz 
rzewne melodje, przypadły wszystkim do gustu i

smuizy
Miejscowa filja ZPMK 

W lokalu własnym w Feldhofie urządza dn. 29=g-a 
fo. m. o godz. 19 uroczystą choinkę i zabawę. Zo» 
stanie przedstawiona ciekawa sztuka p. t. „Z 
gwiazdą trzykrólową" Sabatowicza. Będą śpie­
wane kolendy, będzie muzyka. Wszyscy do Feld. 
hofu! (k ).

Kino na Wsi
jest rzadkością i dlatego wywołuje ogromne za* 
ciekawienie. Niedawno takie objazdowe kino za» 
wędrowało do Jasmuiży i dało parę seansów^ 
wyświetlając dwa filmy: „Tautas dels“ oraz film 
produkcji polskiej „Pod Twoją obronę". Członko­
wie filji jasmuiskiej skorzystali z okazji i  oglą­
dali ładne obrazy, (n)

Zamieszczając kolejną gawędę Starego My­
śliwego, na którą nasi czytelnicy niewątplis 
wie z niecierpliwością oczekują, mamy na a 
dzieję, że poruszone w niej nadzwyczaj 
ciekawe kwest je — co do których Redakcja — 
jak to wypowiedziane zostało w jednym ze 
wstępnych artykułów (Nr. 12 „Naszego 
Życia“ — „O czystość języka") stoi na nieco 
innem stanowisku — wywołają dyskusję, 
która przyczyni się do źródłowego ich na» 
świetlenia.

W itajcie, starzy znajom i, w itajcie również 
.iowoprzybyli czytelnicy „Naszego Życia" I Być nie 
może, aby czytelników nie przybywało. Coraz 
ciekawsza, coraz pełniejsza jest nasza gazetka. Sły­
chać, Że jeszcze lepsza będzie W szczęśliwym, daj 
Boże, Nowym — 1936 —  Roku.

Jeśli mnie pamięć nie myli. Szanowny Pan 
Maciej Łapinko pytał mnie, jaka — mojem zda­
niem —  powinna być ta  nasza gw ara inflancka?

Otóż, mol Panowie, trudna tu  odpowiedź/ 
Gwara, to nie język gramatyczny. Gwara ramek 
nie uznaje. Od tego gwara. Mogą uczeni gwarę 
opisywać, roztrząsać słowa, zwroty. Ale kazać 
tak pisać, czy tak  mówić, jak to robi się dziś z 
językiem literackim, tego z gwarą nie można.

Można tylko radzić i to, myślę, będzie bes 
skutku. Gdyż gwara w naturze swojej jest pta-

długo będą trwać wspomnienia po szarej godzince 
i baju, co. bajki nosi w worku.

Rozmowę z dziećmi, z doskonałem wyczuciem 
psychiki dziecęcej, prowadziła kol. Z. Makowska.

W ciągu ośmiu godzin w dwu niemal krań­
cach powiatu Iłukstes tea tr dał 2 przedstawienia, 
wykazując wielką sprawność, ruchliwość i karność.

, Najbliższe przedstawienia teatru kukiełkowego 
iodbędą się prawdopodobnie w Jasmuiży względnie 
w Rusżonach. stw.

y
Ł Liepaji

Walne Zebranie filji ZPMK 
29 grudnia r. b. o godz. 15 w lokalu przy ul. 

Basejna Nr. 8.

Zwycięstwa sportowców
W sobotę, 14 b. m., odbyły się w Jełgawie » 

grywki ciężko.atletyczne o mistrzostwa Zemgai? 
Dzień ten był dniem wielkich tryumfów i radofc: 
dla polskich sportowców z filji jełgawskiej ZPMr 
którzy w wyżej wymienionych zawodach 
żywy udział i uzyskali szereg zwycięstw.

A więc w boksie, w wadze muszej, tnloi* 
£am brzycki spotkał się ze swym zeszłoroczni» 
zwycięzcą -Garsrałatowym , b. mistrzem Łotw* 
Walka odznaczała się nadzwyczaj ” szybkim tem 
pem i była, śmiało można rzec, najpiękniejsi 
walką wieczoru. Od samego początku nasz miody 
kolega wziął inicjatywę w swoje ręce i zakońcjrt 
z brawurą roundę piewszą, drugą i trzecią, zost” 
jąc jednogłośnie-mianowany przez sędziów ’ z 
c i ę z c ą.

W wadze koguciej Tomaszewski, nie maj* 
poważnych przeciwników, zajął P i er waz* 
miejsce walkowerem, t. j. bez walki,

W wadze lekkiej startujący M. Źoj„ierowiC2 
walczył przeciw przeważającego technicznie i fi

w Ê Ê È È È È Ê Ê m m m
- Hi Hm

Na porządku dziennymi
1) Wybory prezydjum,
2) Sprawozdanie ustępującego Zarządu,
3) Opinja Komisji rewizyjnej,
4) Wybory nowego Zarządu i Komisji rewizyjnej,
&) Wybory delegatów na Zjazd,
6) Wolne wnioski. Zarząd.

Odczyt o Marji Konopnickiej
Staraniem ZPMK (filja Liepajska) odbył się 

Odczyt i .  XII. r. b. p. Ireny Sadowskiej na temat 
HMarja Konopnicka".

Prelegentka treściwie scharakteryzowała czasy 
niewoli i podkreśliła znaczenie poezyj poetki: mó­
wiła z ■ wielkiem uczuciem, interesująco, pięk­
nym językiem; słuchano W skupieniu i rzęsiście 
nagrodzono oklaskami.

.Urozmaiceniem wielkiem były przezrocza i de­
klamacje bardzo starannie opracowane przez kol. 
kol.: J. Szakal, F. Kuczyńską, M. Mokrzyckiego.

Miło było widzieć młodsze i bardzo licznie ze­
brane starsze społeczeństwo, które swą obecnością 
dodaje bodźca do dalszej pracy. B. Romanowski. 

m b b b b m h b h m h m m m w m m m h m m m

Z lewe irzycki, Tomaszewski, Bejnar. 
Żolnierowicz.

kiem najzupełniej swobodnym.: ï o  nie gęś, czy
kura swojska, to —  swobodny ptak przestworzy 
nie znający więzów żadnych,

Jednakowoż, aby nie powiedziano, że sianém 
chce Stary Myśliwy się wykręcić, powiem tak: ' 

Unikać należy naleciałości. Naleciałością 
nazywa się każde słowo, albo zwrot, zdanie, któjre 
są świeże, nie zostały przez zwyczaj i bieg czasu 
uświęcone, czyli nie mają tyczasem, powiedzmy, 
prawa obywatelstwa tu, w naszym kraju, w po* 
tocznej, codziennej naszej mowie.

Przykład: „Cyplęty" —  inaczej „kurczuki" — a 
w języku literackim — „kurczęta". Cyplęty, albo 
cyplenty, cyplentki — to jaskrawy przykład na­
leciałości. Przypuszczać należy, że temu lat 100 
na przykład, gdy polski język był może więcej w 
użyciu w naszym kraju, słowo „cyplenty" w pol­
skiej gwarze tutejszej używanem wcale nie było. 
Dziś zdarza się to słowo słyszeć,- Ale to słowo 
nowe, naleciało z rosyjskiego, —  świeżo naleciała 
— gdy zaś słowo „kiirczuk" jest dawne, staro, 
dawne na naszej ziemi, ma pełne prawo obywa­
telstwa. Końcówka „uk“ (Kurczuk, indyczuk* 
źrebuk, także Kaziuk, Józiuk, —  z akcentem na 
„uk") wskazuje na pokrewieństwo z polskiemi 
gwarami na terenach za Dźwiną. W Wilnie ma, 
cżej się nie mówi, U nas jest różnica, że w imio­
nach . własnych rzadziej używa się końcówki „uk* 
«>-9 częściej końcówki „a" (nota bena w imionach

r  Gawędy Starego M yśliwega
r \ \ / A  W  / \ iRA Ai \ r \  j i

męskich). U nas mówi się częściej „Józia", 
zia“, „Staśka", „Władźka" — niż „Józiuk”, „M;- 
ziuk“, „Stasiuk", „Władziuk“. Końcówka
wskazuje na bliskość rosyjskiego języka. Zas

" sercu Polski nie używa się ani końcówki j
ani „a“, ale końcówki — „o“. Mówi się W1'
„Józio", „Bolko", „Maćko" (albo też na „ek “T 
„Józiek”, „Bolek” ). To —■ gdy mowa o irnio”8̂  
własnych. Zaś w imionach pospolitych tara, f?P|| ; 
u nas „uk“ (kurczuk), w sercu Polski jest w* 
cz-siûe słowa na „ak“ (kurczak, źrebak). .

Wracam więc: unikać należy naleciałości- 
A pozatem niema reguły żadnej. W 

regułą jest: mówi się tak a tak — i baąta. i  
to jest to „mówi się“ — proszę samemu oed 
.wac, , .jjje

, . Zresztą, jeszcze dalej zajdę: te "’3Ẑ cy(
Bczone kómisye do spraw języka, różne re*°„wh 
różnych uczonych, œzy to gramatyków, oiy c ^  
Akademji — wszystko to koniec końców 
luftu. Bo proszę: „Mickiewicz tak
^Sienkiewicz tak mówił", „Niemojewski A» 

tak  napisał" — no i dość...
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«.N AS Z E t V CI E“ »  99
£  ^f t f iukł z herbatką 27 D. m., «a trzeci dziefi 

świąt, urządza świetlica młodzieżowa ZPMÇ. dla 
(glonków iià Przedmieściu Latgalskim (Makawas 
193), na którą zaprasza i  inne świetlice,

p o c zą te k  o godz. 2 0 .

ZPMK w Jełgawie
2ycznie Trebowa (olimpijski mistrz Łotwy)« Siły, 
były aż nazbyt nierówne, ażeby można było uzys» 
fcać zwycięstwo.

Kolejny występ naszego sportowca Bejnara 
(waga średnia) przyniósł nam d r u g i e  świetne 
z wy c i ę s t wo .  Już na początku drugiej roundy 
Bejnar zmusił swego przeciwnika, Dobę, do podda» 
nia się, przyczem wykazał dobrą siłę fizyczną oraz 
technikę. Mając za sobą jedno zwycięstwo, Bejnar 
spotkał się w walce o piewsze miejsce z Zebane* 
wem i tu stał się ofiarą niesłusznego wyroku sę­
dziów. Nic nie pomogło, że Bejnar walczył solid, 
nie według wszystkich prawideł i ustaw, przeciwnik 
zaś rzucał się, jak dziki zwierz, bijąc po szyi, brzu. 
chu i wszędzie, gdzie można i nie można (najczęściej 
gdzie nie można), nic nie pomogły burzliwe protesty 
ze strony publiczności — wyrok sędziów brzmiał: 
na punkty zwycięża Zebanew! Publiczność stras z * 
nie niezadowolona, protestując, zaczęła opuszczać 
salę.

Startujący w zapaśnictwie jedyny zapaśnik jeł* 
gawskiej filji ZPMK A. żołnierowicz (waga lekka), 
miał dwóch przeciwników: Rasinia oraz Kaulbarda. 
W pierwszej walce słaby technicznie Kaulbards 
przegrał do Rasinia, Rasińsz zaś, pretendując na 
pierwsze miejsce, wystąpił przeciw Żołnierowiczowi 
który, po krótkim, dobrym taktycznie napadzie, 
błyskawicznym „zachwytem głowy“ rzucił go na 
łopatki w czasie 1 m. 4 sek., zdobywając takim spo­
sobem tytuł m i s t r z a  Ze m g a l  j i p o r a ź  
d r u g ii

Ze szczęśliwych zwycięstw chlubi się fil ja jeł* 
gawaba ZPMK oraz Polon ja jełgawska wogóle. Myś* 
lę, Że słusznie. (A, Ż.)

WĘ. ZPMK w Demenie
(r) W niedzielę, dn. 29 b. m., o godz 18 w lo, 

Salu gminy demeńskiej miejscowa filja ZPMK 
urządza wieczór, programowy i zabawę, taneczną.

.'Zostanie wystawiona komedyjka Alaińa w jęz. 
łotewskim p. t.' „Szczęście rodzinne" oraz w języ. 
kù połskim komedyjka w 2 aktach Gallego p. t. 
„Swatka". Prócz tego zostanie odtańczony krako» 
wiak w strojach narodowych;

•Wieczór otwarty. Wstęp Jani. Przyjemności 
wiele.

i w Krasławie -
S. .. _ Drugi wieczór . . .

w swym nowym lokalu filja krasławska ZPMK 
wsądza w niedzielę, dn. 5--go stycznia 1936 r. 
Program szykuje sekcja sceniczna filji, wykazu» 
jąea już w latach ubiegłych żywą działalność ! 
ruchliwość.

Przygotowanie programu już w toku. Wieczór 
zapowiada się obiecująco.

Z Dć
Newe władzo filji ZPMK

(es)* W sobotę, dn, 14-go grudnia, odbyło się 
walne zebranie członków filji daugawpilskiej 
ZPMK. Na przewodniczącego zebrania przes akla­
macje został powołany kol. Wł. Ihnatowic*, na 
zastępcę — kol. A. Chrzanowiczówna, na sekretarza 
•— kol. Z. Makowska,

Sprawozdanie ustępującego Zarządu złożył koł. 
M. Walpeter, omawiając w ogólnym zarysie działał, 
ność filji w roku ubiegłym. Filja wykazała wielukie, 
runkową aktywność. Ilość członków filji wzrosła do 
360 osób, pomimo skreślenia szeregu członków na 
skutek zmiany miejsca zamieszkania. Filja wzięła 
udział w II-gim Zlocie Młodzieży, zorganizowała 
szereg obchodów i oczytów.

Zorganizowane wieczory świetlicowe i świetlica, 
zaopatrzona w liczne pisma codzienne i tygodniowe, 
cieszyły się ogromnem powodzeniem i zyskały 
wśród młodzieży daugawpilskiej ogólne uznanie. 
Różne imprezy rozrywkowe, jak wieczory taneczne 
i zabawy, wnosiły dużo urozmaicenia w pracę filji.

Sekcja sportowa filji rozwinęła wszechstronną 
działalność w różnych dziedzinach sportu (piłka 
nożna, lekka atletyka, wioślarstwo,- ciężka atletyka, 
gimnastyka, plastyka). Filja wzięła udział w 
ll-gim święcie Sportu Polskiego w Łotwie.

W uznaniu zasług ustępującego Zarządu walne 
zebranie, na wniosek komisji rewizyjnej, jednogłoś­
nie udzieliło mu absolutorjum z podziękowaniem.

W drodze tajnego głosowania w skład nowego 
zarządu w kolejności uzyskanych głosów weszli: kol. 
kol.: H. Stankiewicz (prezes), O. Natałko (członek 
zarządu), W. Ihnatowiezówna (skarbnik), M. Wal. 
peter (sekretarz), i P. Petkun (wiceprezes). Kandy* 
datami do Zarządu zostali kol. kol.: E. Januszko i
B. Bohdanowicz,

îugawpilsu

Z Łudzy

Choinka t zabawa «,
(r) Na pierwszy dzień Bożego Narodzenia 

etaraniem Zarządu filji daugawpilskiej ZPMK od* 
będzie się dla członków Związku choinka. Kolendyj 
gry, śpiew i tańce — oto program zabawy.

Początek o godz 8*mej, w lokalu Związku.
‘ Chcesz mile spędzić czas — wstąp na chwilę 

a pozostaniesz dłużej 1
Szósty numer „Żywej gazetki", 

prowadzonej przez świetliczan filji daugawpilskiej 
ZPMK został odczytany na kolejnej środzie świet* 
licowej, która, jak poprzednie, cieszyła się nie. 
najgorszą frekwencją. Starą tekę redaktorską 
objął skojei redaktor Nr. 7.

I z Rezekne

Walne zebranie ZPMK
Dnia 15 grudnia b. r. o godz. 17 odbyło się tutaj 

walne zebranie filji ZPMK, na porządku dziennym: 
wybory nowego Zarządu, Komisji rewizyjnej i dele­
gatów na Walny Zjazd.

Zawdzięczając zręcznemu prowadzeniu zebrania 
przez kol. kol.: B. Biedrzycką i M. Mozalewskiego, 
przeszło ono w atmosferze bodajże najlepszej ze 
wszystkich tych, jakie panowały na wszystkich, po­
dobnych zebraniach filji od chwili założenia. Do 
nowego Zarządu, w drodze tajnego głosowania, 
weszli: kol. M. Stefanowicz — prezes, kol. L. 
Piotrowski — wice-prezes, kol. L. Mozalewski — 
skarbnik, kol. A. Stefanowiczówna — gospodarz i 
kol. M. Mozalewski — członek Zarządu. Do ko­
misji rewizyjnej obrani zostali: kol. kol.: Z.
Biedrzycka, J. Kowalewska i A. Pilwińska. Obrani 
również zostali przedstawiciele na Walny Zjazd 
delegatów.

Z pocieszających wniosków z ramienia członków 
nadmienić należy wymaganie konieczności uspra­
wiedliwienia figurującego w spisie filji nazwiska w 
czynie i jaknajdalej idącej ofiarności.

Wesołą fałą PoJskiego Radja zamknięto ten do» 
niosły akt w życiu filji.

Walne zebranie filji ZPMK 
W niedzielę, dn. 11 b. m., w lokalu Domu Pol* 

,'kiego odbyło się doroczne walne zebranie członków; 
filji rezekneńskiej.

Sprawozdanie z pracy filji za rok ubiegły zło* 
żył prezes ustępującego Zarządu kol. M. Erdman^ 
podkreślając ważniejsze momenty z życia młodzieży 
rezekneńskiej. Z całości sprawozdania wynika, że 
filja rozwija się pomyślnie — liczba członków stale 
wzrasta i sięga obecnie ponad 160 osób; Dom Pol» 
ski, utrzymywany przez filję, spełnia swe zadanie* 
poszczególne sekcje pracuj§ intensywnie.

W wyniku wyborów, do Zarządu na rok 1936 
weszły następujące osoby: kol. kol. M. Erdman — 
prezes, K. Awdziejenko i N. Naruszewicz — wice* 
prezesi, W. Tcimaszewiczówna — skarbnik oraz L4 
Salcewicz — sekretarz.

Komisja rewizyjna ukonstytuowała się nastę* 
pująco: kol. kol. W, Płatpirówna, Giedrojć.Juraha 
oraz J. Pynkan.

Na delegatów na Zjazd zostali obrani: kol. kole 
Tomaszewiczówna, Erdman, Pynkan, Awdziejenko1 
i Naruszewicz.

W wolnych wnioskach poruszono sprawę chórU 
filji, kwestje sportowe oraz kwestję rozpowszechnia­
nia oraz prenumerowania „Naszego Życia“.

Przewodniczył zebraniu kol. L. Salcewicz, sekrfi* 
tarzowała — kol. W. Tomaszewiczówna, (sa)

Zawody ping=pongowe 
Zawody ping-pongówe między miejscowemi klif.- 

bami sportowemi, rozegrane w ubiegłą sobotę, dały 
Wynik następujący: 1) Hakoah 26 p., 2) „Sparta“ 
15 p. oraz RPSK-— 13 p.

Z Somer?etu również
Wszyscy na zebranie 

Walne zebranie filji somersetskiej ZPMK o<Ł 
będzie się w niedzielę, dn. 22.go grudnia b. r., 01 
godz. 6»tej po południu w Grzybowie, zaścianku p< 
Moczulskich.

Filja somersetsfea zaczyna się ruszać!

BUKWOJEDY
Co tu pomoże rezolucya takiego a takiego 

uczonego gryzipiórka, albo cyrkularz takiego a 
takiego nawet samego ministra oświaty — że, na 
przykład, nie wolno mówić automobile, pantofle, 
kalosze, aeroplany, ale muszą ludzie mówić: sa» 
mochody, cicho stępy, mokrochody i samoloty.

Logicznie sądząc, wszystkie te słowa mają 
jednakowe prawo za sobą. Ale faktem jest, że 
samochody i samoloty mówi się, a cichostępy i 
mokrochody — nie. Ot i jest to prawo, o którem 
mówiłem: „Mówi się" — i basta. >

Stąd mizerni to ludzie ci, którzy kurcźóSwo się 
trzymają tak zwanych prawideł w mowie. •  Pra» 
widło, czyli rzecz policyjna, tu miejsca ma mało, '-» 
bardzo, bardzo mało. %

Powiedzą, że Stary Myśliwy — bolszewikiem. 
Bynajmniej! Stary iWyśliwy nienawidzi „bukwo- 
jedstwa" 1 „bukwojedÓw", Ot i wszystko.

*

Dla rozrywki zacytuję Wam, mili czytelnicy, 
próbkę polskiego języka z dawnych lat — kiedy 
to język służył ludziom właśnie raczej dla poro. 
zumiewania się, a nie do naprzykrzania się wza­

jemnego. (Mimochodem wspomnę, że król Zyg­
munt III Waza, blizki krewny, bo synowiec, Ja­
giellonów, gdy miastu Witebskowi nadawał Prawo 
Magdeburskie, to dokument nadania, przez Króla 
Polskiego podpisany, był napisany w języku 
ruskim. Nikt wtedy nie awanturował się z powodu 
tego. Dziś pojęcia rzeczy są zupełnie inne, a 
jednak ludzie i wtedy porozumiewali się między 
sobą, i jakoby nie tak już źle.

Ale wracajmy do textu:
„O angele Gabriele
Gdzye eyst ono thwe weszelye
Gaszesz my go obyeczowal thako bardzo vyelye, 
A rzeczaczy; panno pełna ye.sz myłoszczy."

itd.
Jest to próbka średniowiecznej polszczyzny. 

Ale proszę wziąć próbkę, polszczyzny późnieszej, 
z czasów Mik. Reja, potem z czasów Saskich, i 
porównać z dzisiejszą pisownią, z dzisiejsze mi 
słowami, z dzisiejszą budową zdań. Proszę potem 
sobie wyobrazić bieg-- tfzasu. Tak po- -naséej 
śmierci naprzykład za 200, za 400 lat, czy wy­
obrażacie sobie, że język raptem w latach 
1930-tych ztwardniał? Że ztwardniał, dlatego, że 
pojawił się taki prof. Kryński, czy Akademia Kra­
kowska, która „zdecydowała" na przykład, że taż 
nie pisze się „z powrotem" ale „spowrotem", .albo, 
jak teraz słychać, mają „się rozporządzić^,- żeby 
„chrt ! „h" już więcej się nie różniły. Ipoprostu

tam wszędzie, gdzie było „ch“ ma być „h". Więc! 
nie „chata" ale „hata". To nie są, moi Panowie, 
żarty, ale to są projekty mężów zacnych i uczo* 
nych, którzy się w tym roku żebrali na zaproszę-» 
nie Akademii Umiejętności w Krakowie, mężówr 
pełnych troski o przyszłość narodu. (Risum tene- 
atis?)

Broń nas Boże od bukwojedów i bukwojed-» 
stwa. Czy przepis dla człowieka? Czy człowiek 
dla przepisu? I  jakże tu, proszę, darować, nie 
„pluwać się" Î *

W następnej gawędzie dotknę sprawy zbiera­
nia materyałów naszych krajoznawczych, odpo­
wiadając Szanownemu p. Hoffemu. A tutaj 
zdążę jeszcze powiedzieć Szanownemu p. Lapince* 
że niezmiernie są ciekawe teksty pieśni tutejszych, 
przez niego publikowanej ale jeśli się mówi 
„pieśń" (ludowa) — tó muszą być i nuty. Ina-* 
czej to część, nie całość. To wiersze, a nie pieśni* 
Zresztą „o tem — potem",

*
Tak samo potem o wrażeniu pewnem z pew* 

nego wieczorku, ale to z innej beczki i «tylko taK 
sobie". «

Tak więc zaczynając z końcem roku Gawędy 
— z powodu w prędkim czasie właśnie pocsątktf 
roku, — kończę życzeniem dla wszystkich Weso* 
łych Świąt, Was* Stary Myśliwy

- a
u* i £È»> '•
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ist otwarty

Do WPana Władysława Hoffego
W liście niniejszym zwracam się do Szanowna, 

go Pana w porozumieniu z Zarządom Stowarzy­
szenia „Harfa", którego jestem reprezentaniem.

Notowaliśmy z uwagą artykuły Sz. .Pana* 
poświęcone folklorowi naszemu, również te, które 
miały charakter powołujący. Taki sam stosunet 
istniał w odniesienia do artykułów krajoznaw. 
czych innych osób. Mało widoczna i mała co da 
objętości praca krajoznawcza, prowadzona w Sto­
warzyszenia „Harfa", nigdy jednak nie _ wygasała. 
Zamierzaliśmy dojść do założenia archiwum, czy 
też muzeunï ““ Stajoznawczego, drogą uzbierania 
samodzielnego pewnej, wystarczającej na uspra­
wiedliwienie tytułu, ilości materjału. Nie doszliśmy 
jednak jeszcze. Sądzę, że nie należy traktować 
takiego stanu rzeczy w sposób karcący — tyle się 
napotyka trudności.

Jest Pan w posiadaniu znacznego i, z natury 
swej, cennego zbioru melodji _ ludowych, zarazem 
życzeniem Pana jest, aby zbiór ten wszedł, jako 
część składowa, do archiwum organizacji kultu-

deszcze z  Z P M K

w Łudzy
Na* dzień 28 grudnia b. r. zameldowana fcjf 

choinka z towarzyską składkową herbatką, śpie*^ 
mi i tańcami, dnia zaś 5 stycznia 1936 r. wygłosy. 
będzie odczyt,

min o-oświatowej i aby nie spoczął tam bez ruchu.
Otóż, jak widać z tego listu, zbiegła się myśl 

Pana z zamierzeniami naszego Stowarzyszenia.
To też, jeżeli uważa Pan Centralę „Harfy" w ™
Daugawpilsie za miejsce odpowiednie ula swoich 
zbiorów, to uprzejmie prosimy o przekazanie nam *
takowych. Stowarzyszenie ni&" znnffedbâ zbiorów; f  \
pod żadnym "względem," w tej liczbie wykorzysta, j Próba chóru „Oświaty"
nia w sekcjach śpiewu i muzyki, jakoEez udostę. /  20 XII 1935 r. o godz. 13 w

~Chîehîà szerszemu ogółowi drogi* ogłoszenia d ra - /
(jjem /  Wieczór Gimnazjom Polskiego

Ibędzie się w niedrieU 
'omu Polskim.

Propozycje swoją robimy za pośrednictwem 
„Naszego życia", nie zaś bezpośrednio, a  to  z tem 
zamiarem, by ogół, do poruszenia którego w 
ważnej sprawie Szanowny Pan wzywał, wie­
dział, że szlachetna intencja znalazła oddźwięk.

Łączę w imieniu Zarządu Stowarzyszenia 
„Harfa" i osobiście wyrazy prawdziwego 

poważania
Jerzy  Bryc.

Daugawpils, 15, XII. 1935. r.

1 lutego 1936 r. o godz. 8 wieczór w lokalu Państwo­
wego Rosyjskiego Gimnazjum przy ul. Aku 10 odbę­
dzie się doroczny wieczór programowy Ryskie», 
Polskiego Gimnazjum.

Z  Liepaji
„Trzeźwość'' o sobie

PolskOsKatolickie Towarzystwo

Z . H A R F Y -
Młodzieży 
b, obcho.

Odczyt
(wu) Kolejny odczyt p. Jerzego Bryca odbył 

się dnia 14.go b. m. w dolnej sali Domu Polskiego. 
Temat odczyta „Szczęście” jest ogromnie pocią. 
pijący.

Prelegent ujmuje zagadnienie szczęścia, jako 
pewne idealne urządzenie życia, ideał, do którego 
dąży i o którem marzy każdy człowiek. Szczęś­
cie jest uwarunkowane z jednej strony okolicz* 
ilościami zewnętrznemi, wśród których sądzonem 
jest człowiekowi się obracać i których kompleks 
stanowi o t. zw. losie, z drugiej zaś strony struki 
turą wewnętrzną psychiki człowieka i jego cha= 
rakteru. Los zrządza, że przychodzimy na świat 
cbdarzeni zdrowiem i piękną budową fizyczną lub 
też chorowici i słabi — mówi prelegent, rozwijając 
w dalszym ciągu temat. W walce o miejsce wśród 
warunków zewnętrznych odegrywa pierwszorzędną 
rolę charakter, którego moc, odporność i  zwar­
tość stanowi o szczęściu.

Szczęście jest jednak pojęciem względnem o 
ogromnej rozpiętości, każdy je inaczej odczuwa 

i inaczej rozumie —  dążenie jednak do „szczę­
śliwości" jest powszechne i wspólne dla wszystkich 
rozumnych istot. Niektórzy widzą szczęście i od* 
czuwają je w walce z trudnościami, spiętrzonemi 
r»a drodze życia. Samo pokonywanie tych trud o 
ności, nieustanne wspinanie się na wyższy i dos. 
konalszy szczebel, jest treścią szczęścia ludzi moc. 
nych, nieustępliwych. Człowiek pozbawiony 
kośćca charakteru, podobny chorągiewce na da. 
chu, znajdującej swój kierunek w zależności od 
zmiennych prądów wiatru, szuka szczęścia w wy* 
godzie i zadawalaniu instynktów.

Ujęcie tematu ciekawe, forma przystępna. 
Szkoda tyłko, że ilość słuchaczy nie dopisała.

Klub sportowy 
D n ia  11 grudnia r. b. odbyły się towarzyskie 

yfawody w ping —  pong „Harfa" —! „Dysk“4

„Harfa" przegrała w stosunku 4:1. W grze pod­
wójnej remis — 1:1.

Międzyklubowe zawody siatkówki „Harfa" —» 
„Wanagi", które się odbyły dn. 15=go b. m., przy­
niosły zwycięstwo „Harfie" w stosunku 15:13 i 
15:3; w ping — pongu wygrała „Harfa" w sto­
sunku 5 :0.

We wtorek dnia 17 b. m. odbędzie się pier. 
wsza lekcja plastyki (dla pań) pod wytrawnem 
kierownictwem p. Sosnowskiego.

Lekcje będą się odbywały raz na tydzieńt a  
mianowicie we wtorkiŁ o godz. 19,30.

Zapoczątkowano gimnastykę dla pań, która się 
odbywa raz na tydzień w soboty o godz. 18,30. 
Pozatem w dalszym ciągu panowie gimnastykują 
pod kierownictwem p. Wł. Swencza (w soboty o 
godz. 19,30).

W niedzielę po Mszy św. odbywać się mają 
zbiórki w sali dolnej i wyjazdy nartami za miasto,- 
W razie niesprzyjającej pogody, na sali będą się 
odbywały zaprawy narciarskie. (Th)

„Trzeźwość" w Liepaji dn. 29 grudnia 
dzi 25-letni jubileusz swego istnienia.

Uroczystość jubileuszowa rozpocznie się do, 
28 go grudnia r. b. o godz. 8 rano żałobnem na. 
bożeństwem za duszę założyciela T-wa ś. p, kg, 
Jana Wizbora oraz wszystkich zmarłych członkfa 
T-wa. W niedzielę, dn. 29-go grudnia b. r ,  po. 
rządek uroczystości: godz. 9-ta rano — Solem»
Nabożeństwo w kościele parafjalnym; po nabo. 
żeństwie członkowie T.wa oraz goście udadzą «k 
na grób założyciela T-wa ś. p. ks. J. Wizbora, 
(który jest pogrzebany na cmentarzu kościelnym), 
gdzie zostanie odśpiewane Libera, poczem nastąpi 
krótkie przemówienie i złożenie wieńca. Wiec», 
rem tego samego dnia o godz. 6*ej w sali paraŁ 
jalnej (Peldu iela 17) odbędzie się uroczysty akt 
i koncert. Akt zostanie otwarty przemówieniem 
Prezesa T=wa, następnie zostanie odczytane spra­
wozdanie z działalności T.wa za 25 lart, route» 
dyplomy zasłużonym członkom honorowym T,wa. 
Następnie kolejny program w skład którego wch®, 
dzi: śpiew, deklamacja, referat, dział muzycajr, 
melodeklamacja i monologi. Wspólną herbatka, 
odśpiewaniem kolend, zabawami i tańcami zakoń­
czy się to wielkie święto młodzieży „TrzezwoséV 
która pierwsza z pośród młodzieży polskiej w Łot. 
wie święci ćwierćwiekowy jubileusz pracy na ai. 
wie nsxodowo-religijno-spolecznej. Zarząd.

Z „ R E D U T Y "
Dnia 29=go grudnia b. r. o godz 16 w sali Kon- 

serwatorjum odbędzie się mecz koszykówki „Re* 
duta" — „Latwijas Wanagi",

W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia odbę­
dzie się tradycyjna zabawa taneczna w lokalu 
Teatru Polskiego ( Jezusbaznicas 3), Początek 
wieczoru o godz 20, t

Bilety są bardzo tanie, bo tylko Ls 1— dla 
ezłonków, uczni i studentów, dla gości —  Ls 1,50. 
Do tańca przygrywać będzie dobra orkiestra, jak 
również będzie dobry i bogaty bufet. -r

/  Leon M ozalew ski

Z kolend tutejszych
(Dokończenie ze str. 15)

Jeszcze ciekawszą jest kolonda, której miejsce 
powstania pozostaje pod znakiem zapytania, jed­
nak przypuszczać należy, że jest ona tworem tutej­
szej ludności, będącej w ścisłej styczności z innemi 
narodowościami i wyznaniami.

Wplatane są do niej imiona grecko-katolickie 
w zestawienia ze strofami, napotykanemi w klasycz. 
nych polskich kolendach. Bardzo charakterystycz- 
nem jest powiązanie dalekiej Jerozolimy ze starym 
Maksymem, którego napotkać można bodajże tylko 
w naszych miejscowościach. W niektórych strofach 
prześwieca łagodna ironja, kończąca się serdecznym 
morałem dla całego człowieczeństwa*
1 JeśU chodzi o język, to jest on również pewnym 
rodzajem tutejszej gwary z domieszką zwrotów, za­
czerpniętych z polskich kolend. Dążą zaletą jest 
miarowość zgłosek i zachowanie rymu.

Początek melodji wieje starożytnością, przy-»

śpiew już jednak nabiera większego wesela i skocz- 
ności, chociaż też jest utrzymany w prymitywnych 
formach.

Kolenda ta  niegdyś była własnością większości 
obywateli miasta i chłopców, dzisiaj już tylko uryw­
kami krąży po mieście, w zupełności zaś przecho. 
wała się u jednego poczciwego dziadka, z ust któ­
rego ją  zapisałem, zachowując pełną identyczność,//^ 
a  jg^rzÿcajac niektóre mvlne nrzvimkî. przyrostkij 
przedrostki ! inne drobne naleciałości. 9

Pasterze z Jerozolimy 
/Z u d i  w nocy do Maksyma,

|  /  Maksym stary  i  brodaty 
* I Spłoszył się i wyszedł z chaty.

V •— „Cóż tam dziatki za przygoda?1 
„Ogień p lon ie ..»  wielkie cud#!“ 
kii nam, że Król zrodzony^

|  I w Betlejem położony.

W niedzielę, dn. 29 grudnia b'. r.,- o godz. 
zostanie zapalona choinka dla członków i gośd 
sportowego klubu „Reduta". Do tańca grać bę­
dzie nie patefon, lecz dobre trio. Udział kosStaK 
tylko 70 sant. od osoby.

Pobieżeliśroy do n ic ;a  
By nawiedzić maleńkiego,
Aż tam leży król bogaty;
Ni pa-acu, ani chaty.

Ani sianka pod Ijnr^TtŁiwn,
Ni rąbeczka pod g rzbieciskiem,
Z jednej strony oślą teczko,
Z drugiej małe bydląteczko — 

Ogrzewają Dziecię — Boga. 
Służąc Jem u jako mogą, 

iegną do Niego pasterze,
/  G rając dźwięcznie Mu na lirze.

J, I Kosma, Damjan, dwaj litwiny, 
I I Niosą z trudem kadź boćwiny,

I Borys stary zaś pod oknem 
\D z ie rż y  dużą misę z tłoknem. 
j- Józef na nich spoglądając, 

f  Na litwinów narzekając:
£  j Ależ dziwni wy, litwiny,

L^Bóg nie czeka na boćwinę! 
j r n / f  Przynieść kaszki z mleczkiem, 

S^Łzyli też z miodowym soczkiem, 
Albo złożyć Mu w podarku 
Cukiereczki i sucharki!

Dzieciąteczku radość będzie. 
Każdy łaskę Go zdobędzie, 
Błogosławi na wiek wieków 
Cały ziemski ród człowiekowi

Łudzą, W grudniu 1935 r.

f  Rzeki wie
miejsca

Nuty powyższej kolendy, nadesłane i*®®1 
> przez Autora, zamieścimy Red*^*" /

w następnym

f  a  hu <

" / f i y i h t f Ł o i /  / r r ) 4 M *

/<<< ^
. Tkc
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Życzenia wesołych świąt 5 z a n o w r , y m t i l iŚ n» r f 1 i li ' a d a i ą  f i r m y

A nt. Sw irski
Magazyn i pracowni» zegarków, złotych 1 
srebrnych rzeczy, Spec. monogramy i faksy, 
mile. Kupuje złoto, srebro i cenne kam ieni. 

Uwaga! Jedyny polaki »kl«p w Rydze; 
Marijas icla 18, tel. 28645. ’

Salon fryzjerski

W . K arwecki
Katolu 28

Ceny zniżowe: strzyżenie włosów Ls 0,25, 
golenie — 0,15, woda kolońska — 0,30, 
weżetal, woda brzozowa — Ls 0,15. W so. 
boty i w tygodniu świątecznym ceny nor. 

malne.

Każda gospodyni potrzebuje naczynia! 
Porcelany!

Ale dok$d pójść kupować? Koniecznie do
Ant. Nasłowsk ego

Proszę przekonać się: tanie i dobre. 
DUŻY WYBÓR.

Kupujący w większych ilościach mogą wy-, 
płacać ratami.

Ü1. Briwibas 114. Tel. 94134.

w Daugawpilsie:

a/s KIU ZE
3  J a n u a r a  i 5 3  t e l  4*8*8  :

Specjaln
Ą* D u ż y  w y b

y sklep czekolady
6 r -------------------------- -------------- ------------------------- —

HOTEL CENTRALNY
H. Bdojszo 3 Janwara 28, tel. 134

Sklep kolonjalny i delikatesów

D. Pitelis. 13 Janwara 59, tel. 716. 
Sklepy:  ̂ Viestura 61, tel. 578

Mieszkanie: Imantas 10, tel. 807

Cukiernia t kawiarnia

„FRANCIS"
3, Janwara 43, Tel. 294

Sklep tytoniowych i spożywczy

W. Oołubecki
A. Pumpura 22, tel. 381.

H. Szlegielmilh
zakład fryzjerski 

18 Novembra 118#

J. Ełstińsz „R0TA“
Najlepsza perfumeria i kosmetyka

Rainia 65, tel. 462 
oraz gabinet kosmetyczny, Rainia fil*

M. Giliński
róg Cietoksznia i Saules 

Skład papieru i materjałów piśmiennych.

Br. M ajewscy
zakład zegarmistrzowski i spec j«? na 

pracownia
Rainia 87 (egzyst. od 1886 t.)

K. Zeberg
księgarnia i skład materjałów piśmiennych

Rigas 43.

A. Pers
Vadonia SI y 

PrzeSmioîy religijne, pomniki, nadgróbki. 
Pracownia świec.

Pracownia wszelkich robót jubilersko* 
złotniczych i naprawa złotych rzeczy oraz 

naprawa legarków u

Bentowicza
Rigas 13. Obok Apteki Czerwonego Krzy?a.

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Pow ieść 29)

U zeka by ła  na przestrzeni paru  kilomet* 
rów ścieśniona z obu stron skałam i łak , że 
żegluga s taw ała  się wysoce niebezpieczną. 
Prq<l poryw ał nas co chw ila i uderzał stat* 
kiem  o rafy . Jeelvnie silnej budow ie po­
cisku, te raz  n a  łódź zam ienionego, m am y 
do zaw dzięczenia, żeśmy wyszli cało.

Tuż za ow ą b ram ą rzeka  rozlew ała się 
w duże jezioro  którego brzegi, u tw orzone 
z małych pagórków , pok ry tych  nad w y ­
raz bu jn ą  roślinnością i poprzeryw ane 
łicznemi zatokam i, tw orzy ły  jeden  z naj* 
milszych w idoków , ja k ie  spotkaliśm y na 
Księżycu.

Jeszcześmy by li nie p rzepłynęli jezio* 
ïa , k iedy niebo, dotąd praw ie  ciągle po= 
godne, zaciągnęło się znagla ciemnemi 
chrnurarrÿ. 'Zrazu radzi byliśm y temu»

gdyż upał nieznośny srodze nam ju ż  do­
kuczał, ale w kró tce zaczęliśm y się n iepo­
koić, p rzeczuw ając nadejście burzy. S ły ­
chać ju ż  było  dalekie, potężne grzm oty, a 
niebo od południa rozjaśniało  się raz w raz 
krw aw em i błyskaw icam i, Zaledwie mie* 
liśm y ty le  czasu, aby, skręciw szy wbok, 
u k ry ć  się w m ałej, wzgórzami zasłoniętej 
zatoce, gdy burza  rozszalała się na dobre.

Znałem na Ziemi straszliw e burze tro ­
p ikalnych  k rajów , ale przecież czegoś tak  
potw ornego nie um iałbym  sobie wyobra* 
zić. O głuszające grzm oty zlew ały się w 
jeden  n ieustanny  huk; przed  oczyma 
wciąż nam stały  p ioruny , ja k  struny  ja* 
k ie jś  ognistej harfy , gęsto między niebem  
a Ziemią naw iązane. Deszcz.... niee! to 
nie by ł już  deszcz! potop le jącej się z

chm ur w ody zam ienił całą atmosferę w 
wiszące, wściekłem i w ichram i targane j e ­
zioro. Pow ietrze, zmieszane z deszczem 
i pryskającem i pod wichrem  wgórę f ila­
mi, było tak  przesiąkje elektrycznością, 
że rozbłyskiw ało się czasem samo ze sie* 
bie, a w tedy mieliśmy przed oczyma dziw ­
ne piekielne w idowisko: pod krw aw o zdo* 
łu  zaezerwienioneini chm uram i, atm oslera 
z przeźroczystego ognia, pełna kropel, 
w ielkich ja k  pięść, podobnych do kapią* 
cego roztopionego metalu.

Czasem burza  uciszała się nagle; chm u­
ry , ja k  rozstępująca się na dwie strony 
zasłona, otw ierały  w idok na błękitne nie* 
bo i sionce, ąle zaledwie mieliśmy czas 
odetchnąć, niebo czerniało znowu i znów 
z natarciem  straszliw ego orkanu, pędzą­
cego od południa zaczynały ryczeć gromy, 
i pluskać strugi try sk a jące j z chm ur wody.

Trw ało to wszystko z przerw am i blisko 
czterdzieści godzin. Znużeni, zalękli i 
oszołomieni patrzyliśm y na te potw orne 
zapasy ognia, wody i pow ietrza przywią* 
zawszy statek linami do jak ichś sterczą­
cych z brzegu korzeni. (DCN)



ślepa Temida
Osoby; sędzia, oskarżony.
Rzecz dzieje się w sądzie* /

Akt. I.
Sędzia: — Z artykułu 176 § 8 skazuję pana na 

irzy miesiące więzienia za kradzież.
Oskarżony:»—  Panie sędzio, to nie ja  kradłemI 
Sędzia: Tylko kto?
Oskarżony: —  To moja ręka.
Sędzi*: (filuternie) — Wobec tego skazuje 

pańską rękę na trzy miesiące więzienia. _ ‘
Oskarżony: — Proszę bardzo. (Odpina sztu;

_  V.

czną rękę 
wychodzi)*

Osoby:
Rzecz

K u r t y n a i
Żywe kamienie

literat.
dzieje się w epoce kamiennej*

Krótkie fragmenty
przedstawia polankę zawaloną odłamkami skal*

Akt. I.
Literat) —-  (kując młotem) —  Jeszcze jeden 

rozdział, a  zabraknie mi’kamieni, chociaż rozebra­
łem już całą naszą jaskinię. Trzeba będzie chyba 
pisać na kamieniach, które moja żona używa, jaka 
papier higieniczny.

K u  r t y  na*
Tajniki medycyny

Osoby: wyrostek robaczkowy.
Rzece dzieje się we wnętrzu człowieka. Scena 

przedstawia wschodni kraniec ślepej kiszki.
Akt. L

Wyrostek rofo»czltow.y:. — Dziwna rzecz, cho«. 
ciąż mam już sześćdziesiąt cztery lataj wszyscy 
nazywają mnie nadal wyrostkiem.

K u r t y n a *  . , jf

protezę, kładzie na stole* kłania się i

Scena

Powcipuszki
D o k t o r :  — Twarz pan ma spuchniętą — 

pewno od zębów?
P a c  j e n t :  — Nie, panie doktorze — to ręczna 

robota.'»
***

*— Ma pan cudowną bibliotekę. — A te cztery 
rzędy grubych tomów, czy to historja powszechna?

—  Nie — to są moje niezapłacone rachunki.

i W jednym z salonów paryskich pewien pastor 
krytykował zalotność kobiecą.

Aby poprzeć swe wywody, zwrócił się do pew­
nej Wjoszlri, przebywającej w Paryżu nanwygna. 
ni u, z temi sławami:
. _  Kobiety wydają . więcej ma środki kosme­
tyczne, aniżeli wasz „Duce" na swą armjęi

Alę_  To prawda, odpowiedziała Włoszka, 
też my do&onywujemy więcej podbojów^

. *** -  j -
Pewnego dnia Tristan Bernard _ rozmawiał •  * 

jednym ze swych przyjaciół, człowiekiem bardzo 
silnie wierzącym, o wskrzeszeniu Łazarzą.

— Musisz jednak przyznać, że obecnie nie 
mogłoby się zdarzyć, żeby uńtarły wstał z grobu —- 
dowodził przyjaciel.

— Masz zupełną rację —  odparł znakomity 
humorysta. —« Od tego czasu medycyna zrobiła 
tak w i e l k i e  postępy!

*«•
_ — Dlaczego Marysia zawsze zagląda przez 

dziurkę od klucza, gdy w pokoju siedzi panienka z 
narzeczonym? —  strofuje pani domu służącą.

«*• Dlatego, proszę panit żebym wiedziafa, kie­
dy mogę zapukać!

O sw .
(Dokończenie ze str. 14).

biskupiej infule na głowie. —  Górnik-rzeźbiarz, 
nie przerywając roboty, mówił:

—  Ostatnie gazety trzymał Gustlik w ręku,; 
stojąc przed katowickim dworcem, gdy w tem 
zaroiło się przed stacją*.

0 , zajechał krakowski pociąg — pomyślał 
Gustlik i przysUnoł się bliżej wyjścia, bo może 
nadarzy się -odnieść jakąś' paczkę i  zarobić co 

tnieco.
Rozglądał się wśHód przyjezdnych, gdy pod­

szedł do niego siwy pan w długim futrze,
— Może co odnieść — zawołał Gustlik.
— Dobrze chłopcze, ale musisz prędko biegać, 

jeżeli chcesz mi pomóc. . •
— O, ’ biegać- to już nikt lepiej jak ja  nie

potrafi — odparł Gustlik i wziął paczki od pod-
• różnego/ który przypatrzył ‘ się mu uważnie* 
potem rzekł: . — t  ̂ ; /

— Ponieważ, mam jeszcze dużo spraw do za­
łatwienia, więc twojej opiece powierzam wszyst. 
kie podarunki. Poroznoś je pod wskâzanemi ad­
resami, a jeden, ot ten, zatrzymaj dla siebie —» 

. to mówiąc nieznajomy, podał Gustlikowi zawi­
niątko w białym papierze, a sam zniknął w tłumie,

Gustlik nie’ miał czasu nàweit zobaczyć poda­
runku, bo paczek było "bardzo dużo. Biegał więc
z ulicy na mlicę, z piętra na piętro, nàwet nie

. wiedząc o tem, że wszędzie, gdzie się za nim 
, drzwi zamknęły, wybuchały radosnym śmiechem 
dzieci,' oglądając Mikołajki.

‘ '  Gustlik ojca stracił dawno na kopalni, i sam
0 sobie muSiiił 'myśleć od ' maleńkości, bo matka#

■ chociaż, ręce do balji, jak mogła, przykładała,' nie 
, zdołała zarobić na ^woje. Żywiła chłopaka i tyle. 
frzyodziaé się musiał sam, à już książki, które tak
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"czytać lubił, pożyczał od znajomego księgarza, bo 
nie mia! za co ich kupić.

0  podarkach od świętego Mikołaja nigdy nie 
myślał, to też, gdy poroznosił wszystkie- paczki, 
otworzył wreszcie swoją i zobaczył ze zdziwieniem 
dwie piękne książki z obrazkami i z napisem »Od 
świętego Mikołaja" — zdumiał się wielce.

Stanął przed słupem latarni; by jeszcze r a z . 
odczytać napis, gdy usłyszał koło siebie cichy 
płacz |[ zobaczył małą dziewczynkę, która piąst­
kami wycierała oczy, zawodząc żałośnie.

• Co ci to mała — zapytał Gustlikj
— Zgubiłam tatę, mojego tatę — załkała 

dziewczynka.
—» A to ci heca! — wykrzyknął Gustlik^ a 

słysząc, że dziewczynka nie przestaje płakać, dó. 
dał tonem uspokajającym: Cicho, cicho, zaraz
go znajdziemy, tylko powiedz, gdzie chodziłaś z 
tatą?

—  Do sklepu z Mikołajkami. Wiesz, w oknie 
tam b, dużo Mikołajów z piernika i  aniołków i 
złotych rózeg i różnych dobrych rzeczy. Na chwilę 
przystanęłam, a  ta ta  poszedł i już go nie znalaz­
łam więcej, Do babki nie umiem trafić, bośmy 
wczoraj do Katowic przyjechali.

1 żnowu dziewczynka zaniosła się płaczem, ale 
Gustlik wyciągnął keiążki i pokazał jeden, potem 
drugi i trzeci obrazek.

— śliczności! —  zawołało dziecko.
—« Pewnie piękne, bo dostałem je od samego 

świętego Mikołaja — dodał Gustlik,
— Co ty  mówisz? naprawdę? zawołała za­

chwycona* dziewczynka," a chłopieć opowiadał ó 
podróżnym i paczkach, które'roznosił przez cały 
wieczór.-

misterjum ludowe W u k ł a d z i e  L. Schillera, 
muxyka L. Schillera i J, Maklakiewicz*, W  

9 sprawach S  epilogiem i prologiem będzie 
wystawiona 

29-go GRUDNIA (NIEDZIELA)

w Ttifta Kaftiniyi i Bisaitfi
przy udziale kompletu sił artystycznych 

P. K. Stowarzyszenia „HARFA.“
(ponad 100 osób)

Początek o g. 8-ej wiecz. Bilety od Ls 2 do 
Ls 0,50, uczniowskie — Ls 0,40.

■ Właśnie, gdy kończył, znaleźli się na duipB 
placu i dziewczynka poznała, że w jednej z wys®* 
kich kamięnic mieszka jej babcia. . *

— I odnalazła tatusia — prawda, HanioT 
zwrócił się Gustlik do żony, która właśnie F**J* 
niosła z kuchni wieczerzę.

Tak, Gustliczku, wszystko skończyło M 
szczęsliwie dzięki św Mikołajowi.

— Ach, więc to ity, tatusiu, sprzedawałeś g*- 
zety i spotkałeś św. Mikołaja! — zawołały d»i«® 
jednocześnie, nie wiedząc, że święty . ? .  « 
uśmiechnął się radośnie, gdyż znowu wiedsts> 
że jest tak bardzo nietylko dzieciom, ale i 
slym potrzebny i nie żałował już swojej *•***£■■ 
kapliczki, ani trudu, ani drogi, którą przerw * 
co roku z nieba, by promyk gaczęśfeia i P1̂  
wej miłości przynieść

Czy prenumerata za

na rok 1936 jest jui uregulowana T


